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Przegląd polityczny. 


Lwów 25 czerwca. 

Nietaktowne  demonstracye - wiedeńskich 
blawatkowych rycerzy na cześć Bismarka u- 
wienczył ọn sam w rozmowie g redaktorem 
Nowej Pressy. Nie powiedział w niej nie nowe- 
go, tylko wszystko, co wiedziano o jego uspo- 
sobienin względem cesarza Wilhelma, hr. Ca- 
pviviego i innych kierowników „nowego kursu* 
w Niemczech, zaostrzył i uzupełnił trazesami 
pelnemi lekceważenia i złości, osłoniętej po- 
zorna obojętnością. Czytelnicy sami osądzą wy- 
uarzenia Bismarka, my tylko zwrócny tu z 
góry uwagę na jedne okoliczność. W dziwnej 
zarozuniałości mniema on, Że przyszłość nie 
ma dlań tajemnic. Jego zdaniem, polityce nie- 
mieckiej zabrakło czynnika powagi, jaki m 
przedstawiał, a w skutek tego stosuuki nie- 
nnecko-rosyjskie strasznie się popsuly i już się 
me naprawią. On to wie, jak gdyby był jasno- 
widzący, a przecież sapi w Iunejn  piiejscu 
mówi, Że na parę miesiecy z góry zgoła nie 
przeczuwał, aby mu dano dypuisyę I carowi 
oświadczył z calą stanowezością, że będzie kan- 
clerzem do kohea życia. Stalo sią jedouk ina- 
czej, jakby na dowód, Że zbytek zaroztuniało- 
ści zaślepia. Prawdopodobnie. tak samo będzie 
z jego terużniejszemi przepowiedniani, których 
Zatem nie warto brać do serca. 


Bismark mówił: „W Wiednia czuję się 
dobrze. Nzczególnie to mnie cieszy, źe w An- 
stryi bardziej pamiętają te okolicznosc, w któ- 
rych + dzialaliśmy razem, na korzyść Anustryi, 
aniżeli te, w których zmuszony byłem działać 
przeciwko niej. t 
że jako maż stanu prowadziłem politykę poży- 
tecznu dla mego kraju, broniłem jego intere- 
sów. Jeśli użyłem kiedy wyrazów. które zro- 
zumiano jako anti-austryackie, to tak wytłó- 
Mmaczę: Niezawodnie nie mam mie  przectw 
Austryi, Nie można mnie przypisywać wszyst- 
kiego, co podają Hamb, Nachr, Kiedy wszyscy 
odemnie sią odwrócili, teu dziennik odważnie 
stanął po mej stronie, do mnie się przyłączył. 
Nie nznać tego, byłoby niewdzięcznością. Lecz 


pisać do dzienników, lub je redagować... na 
s > . k 
to Ari czasy nie mam, albowiem liczna kore- 


gpondsncya całkiem zanie zaprząta, ani dostąte- 
cznej siły, ani wreszcie ochoty na starość. Kie- 


dy niekiedy przyjmuję pana redaktora z Hanı- 
buren, gawędzę z nim o polityce — i to jest 
wszystko. Mis trzeba przypisywać tego mnie, 
co dzienniki podają pod etykietą: „Organ ks. 
Bismarka pisze“, albo: „Ze sfer bismarkowskich 
donoszą”. To się stosuje 1 do monachijskiej 
Ally, Ztg. i do kolońskiej Westdeutsche Allg. Ztg. 
Podług mnie, handlowy traktat z Austryą nie 
odpowiada rolniczy interesom Niemiec, aE 
szcze bardziej taki sam traktęt 4 Dzwajcaryą, 
który zresztą i dla was, „Austrynków, „Aiszbyt 
jest korzystny, jak również traktat z Wacha” 
mi, wymagający wielkich ofiar ol nąszych pro- 
ducentów wina. W traktacie nustro-niemieckim 
wytykam koncesye rolnietwn i niektórym wy- 
robom przemysłowym. Ale waszym niężom sta- 
nu nie czynią zarzutu z tego, AA E wy- 
zyskąli slabość i nieudolność niemieckien pelno- 
moeników, Tak Alugo zajmowałem się polity- 
ką, że zupełnie rozumiem pppoe waszych 
ineżów stanu. To samo powiedziala hrabiemu 
Kalnoky' emu, który mię rewizytował, że mia 
nowicie uważam to za calkiem naturułne, 12 
wyzyskał słabość i nieudolność uaszych pelno- 
mocników. To było obowiązkiem waszych mę: 
zow staju | Waszego rządu. To samo JADY I 
nezynii, i rówuleś Bzyjeprya miala prawo tak 
postąpić. A jeśli bronię az PUEN a 
nie wynika z tego, abym by źle nsposobiony 
dla Austryi. Stało się tak jedynie dla tego, że 
u nas wysunęli się na 


w cieniu, a wystą- 


| zaszło po mojej dyrmisyi, 


raria plan tacy lu- 
j ia trzymałem 

dzie, których Ja trzymałem PEPE 7 
pili ni na czoło dla tego, że się wszystko zmie 


nić i obrócić musialo”, 


' nošé nasci, 


FOLWARK DO SPRZEDANIA 


Izlermensa JUNCEZĘ- 


(Ciąg dalszy). 


— Wielmożny panie, jak przed sądem, jak 
Ua świętej spowiedzi, nie nie zełżę, jeno praw- 
dę sprawiedliwą powiem, tak mi Panie Boże 
we zdrowem skonanin dopomóż. 

— Gadajże raz! : 

— Ano.. jakeśny z pola przyszli, panowie 
Poszli sobie do dworu na obiad, a ja zaś do 
chałupy, też według pożywienia. Dała mi moja 
burszczu z kartoflamni; siadłem sobie na stołku, 
Jem. Jem. jem, zjadem, kobieta mówi: naści 
Jeszcze... a ja powiadam: nie.. markotno mi, 
Nasz pan, dobry pan już nie będzie, a nowy 
‘lziodzic nastaje, właśnie ten grubaśny.. A ko- 
Data też położyła łyżką i powiada: żeby go, 
niby tamtego, kolka sparla... i już nam obojgu 
odechciało się jeść. 

— Proszę, mój Walenty, mów do rzeczy... 

— Po porządku, wielinożny panie. Zapaliłem 
Sobie fujczysko, siadłem na przyzbie, siedzę... 
aliści patrzę, wyłazi ten grubaśny ze dwora, 
płaszczysko na nim wisi wielkie.. wychodzi i 
tiwa niby na mnie. 


Dalej — już o polityce — Bismark tak 
mówił: „Mojem zdaniem, myśmy po rokn 1871 
osiągnęli wszystko, co do samodzieiności i przy- 
zwoitej narodowej egzystencyi było potrzebne. 
Niemcy w żadnym kierunku nie mogą powię- 
kszać swego, obszaru. Czegoż więc mamy życzyć? 
Jesteśmy nasyceni. Stan Niemiec przypomina 
mi słowa Andrassyego: „Okręt węgierski tak 
jest naładowany, że Jeszcze jeden fimt gnoju 
czy zlota może go zatopić“. Nadto, dosyć już 
mamy żywiołów nie-nieinieckich. a wojna wcale 
nie jest drobnostka. Robiłem je, to wiem. Cze- 
ska (1866) była małoznacząca, ale francuska du- 
ża. Przed konieczną nie cofam się. Ale po ca 
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ków w Poznańskiem zm 
Rosya do nas żywiłą 
uszezuplil się jeszcze bardziej." 
Redaktor spytal Bismarka 
prawy tych wszystkie 
znów stanąć u steru? 


niejszyłą zaufanie, jakie 
,1 nasz wpływ na nią 


arka, czyby dla na- 
h nieszczęść nie chciał 


„Nie mam żadnych BY R 


sę; : : odparl 
Bismark. — Nie bralem w tym roku nda 
= praaach parlamentarnych ‘calkiem nie dla 


tego, żebym był osłabion 
dawniej nabytej powagi 

woz państwowy w równowadza i pchać go po 
dobrych torach. Polityka nia jest nauka, ale 
sztuką, do ktorej należy leigi p 


y fizycznie. W skutek 
byłbym mógł utrzymać 


10 aS dzezszarota 
wojna bez celn? po co taka, która nawol|nia z doświadczon. WE — ren: ne 
w razie wygranej nie da zysków ? Czyżby- | czybym mmal dawne zaufanie u oie a E 
śmy mieli urządzić rabusiowski napad naju Austryi¥ Co do ostatniej, wierz si ZB E 
Rosyę, aby tam zlota nabrać? No, to bylo- | bym to zaufania. Ala w pad ź, że zdoby 


by trudno! (Tu Bismark sią zaśmiał). Albo mo- 
że Rosya powinna to samo uczynić względem 
Niemiec? Nie może ona pożiylać naszych ziem, 
ponieważ z Niemeami nadbaltyckini już dość 
ma do roboty, Dlatego przy zawierumu sojuszu 
z Austryą było moją myślą, właśnie w austry- 
ackim interesie, nie stracić stosunków z Rosyą 
i zawsze zachować pewne czucie z rosyjską po- 
lityką. Skoro to leży w luterosie austryackin, 
tedy czegoż może chcieć Austrya? Choo oua 
pokoju, a myślę, że dość jej Bosni, Niepraw- 
daż? Dość wam Bośnii i żadnego powiększenia 
już nie chcecie? de. | 

„Moja dymsya zmieniła ten „Stam poli- 
tyczny. Tak! Tak! Przez eo zmieniła? Przez 
to, że już nie mamy żednogo wpływu na ro- 
syjską politykę, nie możemy mc Rosyi radzić, 
Cóż może tedy czynić mąż stanu? Musi patrzeć 
ua niebezpieczeństwo wojny 1 unikać go. To 
jest jak przy wyścigach steeple- chase. Trzeba 
znać teren, po którym się będzie jechało, czy 
po bagnie, czy po suchej ziemi. Trzeba się prze- 
kopać, ażąli są siły do brania przeszkůd, 1 czy 
rów nie za szeroki, aby go przesadzić. Pan 
mnie rozumie? Otóż przez moją dymisyę gmi- 


Jost to naturalne ì zrozumiałe, | kło osobiste zaufanie, a więc i osobisty wplyw 


na cesarza rosyjskiego. Przez zaufanie, którem 
obdarzał mnie car, mialem wpływ na rosyjskie- 
go ambasadora w Berlinie. W ostatniej rozma- 
wie z carem, kiedym mu przedstywii moje po- 
utyczne poglądy, on rzękł: „Tak! ja panu wie- 
rzą i ufam, lecz czy jestes pan pewny, że po- 
zostaniesz na urzędzie?” Spojrządem Na usla że 
zdziwieniem irzeklom: „Niezawodnie, Najj. Pa- 
nie, jestem tego całkiom pewny, pozostanę 
ministrem do końca życia!“ Wówczas ani 
przypuszczałem, jaka zmiana nastąpi, pod- 
czas gdy car zapewne cos już wiedziył. — 
Otóż tej asabisiej powagi i tego zaufania nie 
posiada mój następca. A że brakuje tego czyn- 
nika, który wplywa na politykę rosyjską, na 

4 zmiany w pak europejskiej, 
opie AE N C 8 zmiany są pogor- 
a id od ulu się lączność z Rosy, Sirot 
Len „pł By m w polityce był pokój. Bo i do 
AE to Przyszło, gdybyśmy up. po szczę- 
s J wojnie z Rosyą, mieli dwóch sąsiadów 
dyszących żądzą odwetu: jednego z zachodu 
drugiego ze wschodu? Wojna z Francgy może 
jest nigumiknioną. (ala rzecz w tem, że za- 
wsze się znajilzie tam człowiek, który rzuci bu- 


rzący proszek do wody, przez co płyn się prze- | 


leje. Tọ jest kwestya, której my ledwo ino- 
glismy uniknąć. Vo innego jest z Rosyą. Z nią 
wojować nie mamy żadnego powodu, a także 
odwrotnie: ona z nami żadnego. Nie ma między 
nami sprzeczności w interesach. 
mieć do siebie żadnych pretensyi, ani nic jeden 
na drugim zarobić. Anstrya jest także pań- 
stwem „pokojoweu iw jej to właśnie intere- 
Sle Hlb Dy przerywany tan lauznik, ktory Wla- 
zal uas z Rosyą. Więe tedy sytuacya pogor- 
szyła się przez zerwanie tego łącznika. Nasz 
ambasador w Petersburgu ma teraz daleko mniej 
wpływu. Do tego przybyła jeszcze inna oko- 
Jiczność, mianowicie zwrot w praskiej polityce 


| względem Polaków. Zrobiono arcybiskupem bo- 


laka, chociąż tą godność należała się niemie- 
ekiemu katolikowi, bo tego wymaga nasza po- 
lityka. Nie przeczę, ten polski arcybiskup wy- 
głosil w Elblągu mowę bardzo lojalną i o Niem- 
cach mówi la piej, niż to Polacy zwykle robią, 
ale niechęć do Rosyi wyzierała z tej mowy 


bardzo dosadnie, Ta polityka względem Pola- 


Nie możemy | 


parianiencie nie by- 
tzn atakować rząd z o- 
ku s OPC: Ciagnęty 
osobiste antagoniziny, a nie 
mam żadnych obowiązków wzklędem mę! (m 
stępcy, Wszystkie mosty są zerwane. Mówiono 
o tem, żebym „został prezydentem rady >= 
Dla czegoź ne Jeneralnym adjutantem ? Wszak- 
że mundar jeszcze noszę! Mógłbym tedy mi- 
nistrów popierać przeciw cesarzowi, albo cesa- 
Iza przeciw miustron — i byłaby gotowa ka- 
marylla! Na to się nie powe Do takiej 
roboty bruk mi chrześcijańskiej 
pokory. (Tu zaśmiał się ten bożek masonów 
1 gieldziarzy). 


lem, bo muslatbym odr 
iwartą przyłbicą, ja 
anio (lo tego liczne 


„Czy się kiedy pojawię w parlamencie ? — 
ie wiem, to zależy od okoliczności. A czy ja- 
kie nadzwyczajne wypadki nie zmuszą mię zno- 
wit wystąpić na scenę? — bardzo wątpię. Nie 
sądzę. To już wszystko minęło. Błędem naszej 
teręźniejszej polityki jest przerwanie kontraktu 
z Rosys. (zy można to naprawić, nie potrafię 


nie 


powiedzieć. Sprawa raz zepsuta niełatwo się 
naprawia. Ciągle się poruszać w bocznych 


uliczkach, ciągle wynijać, to, nie moja rzecz. 
To już na zawsze przepadło. Tak staremu 
jak ja politykowi nie możną zabronić krytyki 
stanu, w jakim się znajduje ojozyzna. Na stare 
moje lata uie dam sobie odebrac tego prawa i 
| będę ganil uaszych polityków za złe prowadze- 
me spraw, a nie waszych, że te bledy umieją 
wyzyskąć ną swą korzyść, * 

Oto cała mowa Bismarka, — mowa roż- | 
żalonego i niedobrego człowieka, który siebie 
przecenia, a innych ma za nic į na wszystko 
patrzy przez szkla niengwietnego wprzedzenia. 


' Proces Ravachola. 


Montbrison 21 ozerwca. 
Proces Ravachola nie wiele ożywił, ani 
rozyesęlił tej ponurej mieściny. niegdyś stolicy 
departamentu, a` dziś wyglądającej tak, jak 
gdyby wiecznie nosiła żałobę ża straconem par 
nowaniem. Ulice puste, tyłko kilķų dziennika- 
rzy i kilku świadków procesu przechadza się 
po nich — anarchistów nie widać wcale, 
| |. Mieszkańcy tutejsi jednak utrzyzaują, że 
mieścina zmieniła swą fizyognomię nie do po- 
znania, a męr przedsięwziął _ nadzwyczajne 
środki ostrożności: ogród publiczny zamknię- 
to, a improwizowani polieyanci zaglądają prze- 
| chodniom w oczy tak gorliwie, Że a2 śmiać się 
| hee z tego. 
Sala sa 


. ł lu przysięgłych inieści się w sta- 
rej kaplicy klasztoru. zniesionego zą ożasów 
rewolucyi Prostota, z jaką Wządzuno ten 
przybytek twybiunały, jest prawdziwie rozczula- 
Jaca: ną ścianach widać ślady starych malo- 
(wideł, olbrzymi krucyfiks, 8 w suficie kilka 
otworów, przez które przechodzą jeszcze sznu- 
ry dzwonów, milezących od stu lat. 

„O godzinie Y9-tej rano, radzea sądawy p. 
Darrigrand zagail posiedzenia. ; | 

Wprowadzono Ryvnhaln, sa nim Bealę, 
w końcu Mariette Soubert. Morderca wszedł 
do sali nśmiechnięry i zajął miejsce na ławie 
oskarżonych ze zdumiewającą nonszalancyą. 
Wesoło począł wodzić okiem po sali, zapewne 
w nadziei, że zobaczy swych towarzyszy anar- 
chistów, wnet jednak odwrócił się, zobaczyw- 
szy las najeżonych bagnetów. Żoluierzy bowiem 
zbrojnych w sali jest daleko więcej, aniżeli 
publiczności. j 


Na ciebie? 

A juści. 

Cóż ehciał? T4 
— A no, powiada: tolwark kupilem, ciebie 

tymczasowo w służbie zostawiam, a na znajo- 

i. Wetknął mi w garść dwa złote 

dziesiątkami, miedzią 1 powiada: AV tesz ty, Wa- 

lusiu, . ja sobie do kolei piechotą pójde- „leb, 

boli mnie kaducznie, twój pan ml te- 


powiada, 

go narobił. 
-— Ja? a » W 
— A jeno.. twój pan, powiada, bo takie win- 


| lać lmiel, toby 
sko dg, „sy JE Pny WAĆ MONA , 
da „wyl ed W ielkanocy do Zielonych 


Świątek i bez to mnie, powiada, tak daSZNi5 

p 1 

olowa rozbolała. 

° A to łajdak! -— zawołał do żywego tknięty 
Michał, — a Jem 80 najlepszem winem 

„an l A 


RI 
utraktowal. e oA | 

Pewnie ża łajdak... Powiada: wyprowadź 
Wyprowadziłem. „No, powiada, ja- 
yszii już do samej szosy, teraz dż 
> panu się pokłoń, a o winie nie 
jura była bo | 
to niech go tam: 


mnie jako š 
Już trafiq, 
keśmiy PLZ 
z Bogiem, 
wspominaj.. 
rości SOICi, Ą 
— Turat i i Ț 
x e mu się nizko 
— Tak rzekł, — pokłonił m mu sią 
i poszedłem ku chałupie. 
"Sh Ji 
EPA. Ue JUE 


: Joata kroków, obejrzałem się. 
uszedł z jakie trzysta krokow, oĐejrei t 


cieżkami aby pod stacyą, dalej sam 


była, ale ża ze szcze- 


jeszcze jedno. Kiedym 


| przychodzi rychło, 


Na znak, dany przez przewodniczącego, 
przystapiono do losowania sędziów przysięgłych. 
Jeden z nich dostal napadu epilepsyt w chwili. 
gdy prezydent nazwisko jego odczytał, Wy- 
prowadzono go z sali i musiano na nowo roz- 
począć całe losowanie. Kiiku sędziów ledwo 
dosłyszalnym głosem skladalo przysięgę. kilku 
wszakże dzielnych gospodarzy wiejskich gron- 
kun głosem zawołało: „Przysięgam i wzrok 
swój skierowało w stronę krucyfiksu. Ravachol 
spuścił oczy w owej chwili. 

Po odezytaniu aktu oskarżenia, klórego 
ireść już znacie, rozpoczęło się przesłuchanie 
Ravachoa prowadzone w tytmio dyalogu mie- 
dzy uim a przewodniczącym. Te formę 1 ja 
hędę staral się zachować. 

Przoewodniezący. Ojciec wasz na- 
zywał się August Koenigstein, pochodził z 
Holandyi i był robotnikiom w hutach w lzieux, 
wy jednak nosiliście nazwisko matki. t. j. Ra- 
vachol. bBylścia jakis czas furbiarzem w SŁ. 
Etienue — później uależeliście do bandy fal- 
szerzy monet 1 przemytników. Znajomi wasi 
przedstawiają was jako czlowieku móściwego i 
niesłychanie przebiegłego 

Ravachol (namiechając się). Przeblo- 
glego? Gdybym nim był, nie znajdowalbym się 
dziś tutaj. 

, Przew. Robotnikiem byliście 
miernym, w roku przeszłym porzneiliście wszel- 
ką pracę. 

, Rav. Ja pracy nie porzucałem, to praca 
mnie porzuciła. 

Przew. Wszyscy znajomi bali się was. 

Rav. Gdzie tam — przeciwnie. Ja zaw- 
sze broniłem słabych przed silnymi. 

Przew. Takeście ich bronili, aż ginęli 
pod waszemi rękami. Przejdźmy teraz do fak- 
tu ze starym pustelnikiem Brunelem. Zabiliście 
go 18 czerwca 1891 — o której godzinie ? 


>. „Rav. Około południa. Rozbiłem drzwi 
Piwnicy 1 przez nią dostałem się do jego; 
mieszkania. 


Przew. A potem? 

R av. A. potem ?... Przyznam sie, że to 
nie należy ` do przyjemności opowiadać takie 
rzeczy. (Smiech w sali.) Stary leżał w łóżku. 
Pokazałem mu banknot na 50 franków. prosząc. 
aby 20 wziąl i pomodlił się za mnie, a resztę 
mi wydal. Myslalem, że stary pójdzie szukać 
reszty, więc zobaczę, gdzie chowa pieniądze. | 
Wszelako on mi odpowiedzial. że nie ma pieniędz) 
i zaczął wstawać z łóżka. Wtedy zatkalem mu 
usta, chcące go udusić, a widząc, że miere nie 
włożyłem mu mą chustkę 
»lębeky do gardła, potem wlazłem na łóżko i 
kolanami przycisnąłem mu piersi. Po chwili 
stary przestał oddycha. 

W sali rozległ się szmer zgrozy. Ravachol 
opowiadał v morderstwie tak gładko, z takim 
uśmiechem, jak o jakiej wesołej zabawie. 


— I na cóż mordowalście tego dziewięć- 
dziesięcioletnego starowinę ? — zapytał prze- 
wodniezący. — Mogliście go przecież okraść. 


uie odbierając mu życia. 

, Rav. Byłem zdecydowany usunaó wszel- 
kie przeszkody, które mi stały w drodze do 
zdobycia pieniędzy. Stary pusteluik był mi 
przeszkodą, więc usunąłem go. Po jego Śmierci 
otworzyłem łopatą wszystkie meble. Pieniądze 
znalazlem w garnoszkach, w starych trzewi- 
kach 1 w innych rupieciach. Było może z 25 
da 30 kilogramów monet złotych i srebrnych. 
które za winąłani w jeden pakiet, zostawiając 
na podłodze może jakich 1000 franków pienie- 
dzy miedzianych. Oczywiscie byla to nieprzy- 
jemna robota i byłbym wolał w inny sposó 
przyjść do pieniędzy. ; 

W tem miejscu urwał Ravachol swe opo- 
wisdanie. Przewodniczący przyszedł mu w po- 
moc. „Potem — rzekł — poszliścia do wsi, w 
oberży, kazaliście sobie podać suty obiad i wa- 
zę ponczu. Po obiedzie poszliscie znowu do pu- 
stolni i zawijaliścia pieniądze w rulony: osobno 
dwudziestofyankówki, osobno dziesięciu, osobno 
pięciofrankówki. Robota ta trwala do godziny 
drugiej w nocy. Dla pokrzepienia się przy tej 
pracy wzięliście za soby z oberży butelkę wina.” 

Na drugi dzień pojechał Ravachol koleją 
do Saint Etienne 1 zabrał z sobą dwa worki 
napelnione pieniądzmi. Wszystkiego jednak nie 
mógł zabrać, to teź na trzeci dzień wrocił na- 


Patrzę, a tu na szosie ni ztąd ni zowad jakaś 
brycznszka. On się na nią zaraz wgramolił, ale 
nie pojechał do stacyi, tylko gdzie się szosa 
rozdziela na lewo wykręcił ku lasow. 

— Wołaj Mikołaja, — krzyknął pan Michał, 
— Mikolaja, parobków, siadajcie na konie i 
gońcie; który mi tego łotra przyprowadzi, dwa- 
dzieścia pięć rubli dostanie. Ja pójdę na sta- 
cyę, telegram poszlę do Warszawy, albo nie, 
ty, Walenty, pojedziesz na stacyę, zaraz ci na 
depeszę dam. Żywo, tylko ruszać się... 

ced IB Jakże takiego miniastego pana brać? 

— Poprostu za kark.. jak złodzieja, brać i 
prowadzić do wójta, czy do sołtysa. 

„ Zmchęceni obietnicą nagrody, paroboy i 
Mikołaj rzucili się do koni i popędzili jak wiatr. 

Pan Michal zamknął się w swoim pokoju 
i zawzięcie pisał, ale nie szlo mu. Podari jeden 
arkusz, drugi i zabrał się do zapisywania trze- 
ciego. W trakcie tego weszla żona. 

— (o ty robisz, mężu? — spytała. — W ta- 
kiem zmariwieniu możesz pisac? 

— Mogę, — odrzekł opryskliwie. 

— I coż piszesz? 

-- Ogloszenie do wszystkich kuryerów i ga- 
zet, że nie ma folwarku do sprzedania, że nie 
ma wiadomości u właściciela na miejscu, że nie 
można nie oglądać na gruncie. Niech ich dyabli 
porwą! dość juź mam tego łażenia po polach, 
oprowadzania, pokazywania, częstowania lada 
przybłędy.. i po co? po to, żebym folwarku 
„| nie sprzedał, żeby mnie taki łotr okradł i w do- 


datku obmowił, żem go strul swojem winem. 
Dość, dość, moja kocham, wolę to zmarnować, 
w dzierżawę oddać, cokolwiek zrobić, ale tak 
jak teraz nie mogę. Nie, na żaden sposób! 

Mój kochany, to do celu nie prowadzi. 
Owszem, sprzedać trzeba, chodzi bowiem o po- 
sag naszej Jadwini. 

— Prawda, masz słuszność, ale daj mi myśli 
zebrać... jestem tak rozstrojony. d À 

— Odłóż więc pisanie na teraz i pomyśl o 
naszem bezpieczeństwie. - 

— Bezpieczeństwie? pod jakim względem * 

— Mogli nas w dzień okraść, mogą w nocy 
napaść i zamordować. Czytujesz przecie w ga- 
zetach, że na wsi wypadki tego rodzaju są 
nawet dosć częste. 

-- Przecież dotychczas 
padał. "ae 

— To nie nie znaczy. Dzisiejszy wypadek 
Świadczy, że juź się o nas złodzieje zwiedzieli 
i maja nas na oku. Przysięglabym, że jesteśmy 
śledzeni i szpiegowani przez łotrów. W domu 


nikt na nas nie na- 


dziś nie ma am jednego mężczyzny. 

E Jakto.. ore 

-- A przepraszam, mój drogi, ale ty się nie 
liczysz. Wysłałeś Walentego, Mikołaja, parob- 
ków, zostały w domu same kobiety i ty. Zlo- 
dzieje byliby bardzo naiwni. gdyby nie sko- 
rzystali z tego wyjątkowego położenia. 

Pan Michal szeroko oczy otworzył; argu- 

mentacya małżonki trafila ma do przekonania. 


bardzo | 


powrot do Chambles z swą kochanką. Woźnica 
który ich wiózł opowiada. że przez calą drogę 
spiewał Ravachol wesole pieśni. Resztę pienię- 
dzy pozostawionych w pustelni zabrał Ravachol 
do walizy i wrócił do St. Etienne. Mial przy 
sobie rewolwer i sztylet i w drodze namyślal 
się. czy nie wypadałoby zabić wożnicy, aby w 
danym razie nia mieć świadka przeciw sobie. 
„Porzuciiem jednak ten plan — opowiada Ra- 
vachol — bo uznalem, że nie ma koniecznej 
potrzeby zalijać go, a zresztą i ja mam sumie- 
mie” (Bensacya). 

Przewodniczący opowiedział jak 
schwytano Rarachola i jak on, skuty kajdana- 
mi. potrafił uciec. Gdy przewodniczący skończył 
to opowiadanie, powstał Ravachol i chciał po- 
wiedzieć mówkę. Zaczął więc prawić swoje ulu- 
bious teorye o zlej organizacyi społeczeństwu, 
która zmusza biednych luda do mordowania. 
Zaczął takża mówić o robotnikach, przewodni- 
czący jednak przerwał mu surowo słowy: „Nie 
macie prawa przemawiać w imieniu robotników, 
mówcie raczęj w imieniu morderców." 

Pieniądze zrabowane pusteluikowi ukrył 
Ravachol w mieszkaniu swej kochanki, niejakiej 
Raulliére, 


ośm tysięcy franków zaś zabrał wy- 
jeżdżając do Paryża. Podczas rewizyi, odbytej 


teraz , 


w mieszkaniu Rmllićre, znalazła policya 10.000 
franków. Za ukrywanie skradzionych rzeczy i 
pomoc użyczoną Ravacholowi skazano ową Rul- 
liere ua siedm lat więzienia. Ravachol tłóma- 
czy się. że dlatego obrabował pustelnika, 1ż 
chciał użyć pieniędzy zrabowanych na propa- 
gandę anarchistyczną, która must zbawić ludz- 
kość. Przewodniczący wykazuje. że twierdzenie 
to jest kłamstwem, w mieszkaniu Ruliere zna- 
leziono bowiem list Ravachola do niej. W liście 
tym pisze Ravachol: „Jeżeli mnie nie złapią, 
pojedziemy do Dijonu i bedziemy żyli wygo- 
| dnie i szczęśliwie.” 

Na tem zakończono przesłuchanie co do 
morderstwa pustelnika. Przesłuchanie co do 
dwóch innych morderstw trwało bardzo krótko. 
Ravachol wypiera się ich stanowczo. Do znie- 
ważenia grobu baronowej de Rochetaille przy- 
znaje wię bandyta bez wahania. Wszedłem w 
nocy do grobu — mówi — i zdarlem z trupa 
maly krzyżyk zloty i medalionik, ale zmusiła 
mię do tego konieczność. Jaka konieczność? za- 
pytał przewodniczący. Gmąłem z głodu — rzekł 
| sucho Ravachol. Przewodniczacy zaśmiał się i 
| rzekł: Macie widocznie ollrzyni apetyt, ginąć 
W glodu znaczy u was uje módz się objeść. I ta 
| noe straszna w grobie, obok wupa, żzaduego wra- 
żenia Da Was me zrobiła, nie czujecie Żadnyci 
wyrzutów sumienia” 

p Przypominam sobie tylko, że trap byk eo 
brzydliwy — odrzekł Ravachol. Odpowiedź ta 
bandyty dreszczem wszystkich przejęła 


Przewodniczacy rozpoczął teraz przesłu- 
chania dwóch współoskarżonych tj. Beah i ko- 
chanki jego Marietty Soubert, obwmionych o 
to. że stali ua ulicy na czatach w chwili, gdy 
Ravachol mordował obie panie Marcou. Beala 
i Soubert. są lo mloda osoby i robię dosyć 
synipatyczne wrażenie. Zachowują się skromnie 
i odpowiadają głosem bardzo cichym. Oświad- 
czają om. Że są uiewumi i w owynmł czasie, W 
którym panie Marcon zamordowano, nawet nie 
znali Bavnchola. 

Wieczorem zuczęto qjnzesłuchiwać świad- 
ków. Ur świadkowie, których dziś przesłuchame, 
nia zeznald nie ważnego. Sa to mieszkańcy z 


Chanbles. któzy widzieli Ravachola idącego 
sosścińcem. a później wspinającego się po ska- 
łach do chaty pustelnika. Wrażenie wielkie 


wywołało tylko przeslnchanie dwojga malych 
itzieci kochanki Wavachola, owej Rallićre, od- 
M wajacej ubrenia karę sierhnioletniego więzienia. 

Dzieci te opowiadają, że Ravachoł zawsze 
z natką chodził wieczorem do szynku i dopiero 
poźno w nocy do domu przychodzili. Widok 
tych dziatek zrobił i na zbrodniarzu wrażenie, 
raz nawet przyłożył ehnstkę do nosa 1 otal 
lzę. Był to pierwszy objaw istnienia w tej 
czarnej duszy jeszcze jakiejś słabej iskierki 
uczucia ludzkiego. 


O godzinie SŚmej wieczorem przerwano 
aż , ` A 
rozprawę. Wyrok zapadnie prawdopodobnie 


Jutro. 


W rzeczy samej niehezpieczenstwo może za- 
grażać, 1 to nawet poważnie. 

Na razie postanowiono, aby przedewszyst- 
kiem zamknąć bramę i straż przy niej powie- 
rzyć Walentowej. pozanrykać okiennice w 
dworku i drzwi wchodowe, nie klaść się spać, 
palić calą noc światło i czekać powrotu pa- 
robków. 

Wieczór się zbłiżał, mrok zapadał coraz 
większy, wietrzyk poruszał listkami drzew, 
które drżąc, szumiały łagodnie. 

Na drodze prowadzącej do Marysina dał 
się słyszeć turkot. Walentowa pomimo zmroku 
dostrzegła, że jodzie dwóch mężczyzn. i pobie- 
gla dać o ten wiedzieć do dworku. 

— Wypmścić czy nie wpuścić? — spytała, w 
okiennice przedtem stukuawszy. 

— Na miłość Boska nie wpuszczajcie nikogo! 

— Ale choć pójdę, obaczę, kto to jest? 

— Nie chodź, nie waż się kohieto! — dał 
się słyszeć z za okna głos pani Michałowej, — 
jeszcze cię nożem żgnie. 

— Niech-by spróbował, Zguęłabym go pięścią 
między oczy, ażby się nogami nakrył! Niech 
się pani nie boi. pies go w bramie zatrzyma. a 
ja mu zajrzę w ślepia co za jeden jest. 

To rzekłszy Walentowa do bramy pobie- 
gla. 1 wróciła niebawem. | 

Pani, proszę wielmożnej pani, — mówiła, 
do okna, stukając, — niechże się pani nie bol. 
ule zbajca to żaden. jeno pan, porządny pan 
| R UE. A FMg) 
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SPRAWY KRAJOWE. 
[Ankieta w sprawie popierania przez kraj koler 
lokalnych]. 


Wydział krajowy postanowił zwołać an- 
kietę w nader ważnej dla kraju naszego spra- 
wie kolei lokalnych i popierania ich przez 
kraj. Wydział zajmował się badaniem tej 
kwestyi bardzo gorliwie, w myśl postanowień 
Sejmu, który uchwałą z dnia 29 listopada 
1890 r. polecił mu tę sprawę. Chcąc na saj- 
bliższej sesyi sejmowej wnieść ohszerne przed- 
łożenie o subwencyonowaniu kolei lokalnych 
przez kraj, postanowił Wydział krajowy wysłu- 
chać zdań znawców stosunków kolejowych u 
nas, przedstawicieli rolnictwa przemysłu i han- 
dlu. Tak powstała mysl zwołania ankiety, któ- 
ra odbędzie się w gmachu sejmowym dnia 12 
lipca b. r., a potrwa zapewne dni kilka. `~ 

W ankiesie mają wziąć udział przede- 
wszystkiem wszyscy członkowie Wydziału kra- 
jowego, książę marszałek jako przewodniczący, 
a dalej zaproszeni zostali do wzięcia udzialu 
w obradach ankiety: dr. Julian Dunajewski, 
Ap. Jaworski prezes Koła polskiego, posłowie : 
Stanisław Badeni, August Gorayski, Gustaw 
Romer, Stanisław Szczepanowski, prof. Tade- 
usz Pilat, dr. Tadeusz Rutowski, dyrektorowie 
instytucyj finansowych dr. Zgórski, Marchwicki, 


Lazarus, p. Leon Paszkowski, autor dzieła o 
kolejach żelaznych prof. Gostkowski (profesor 
kolejnictwa w wyższej szkole  politechnicznej 


we Lwowie i prezes towarzystwa politechnicz- 
nego), prof. Skibiński (prof, budowy kolei we 
wspomnianej szkole); inżynierowie: Gwalbert 
Ziembicki, Maurycy Machalski, Reutt, Leon 
Syroczyński i Switkowski, radzca Wydziału 
krajowego Wacław Niedzielski, syndyk Wy- 
działu krajowego dr. St. Bieliński. Nadto udał 
się Wydział krajowy z prośbą o wydelegowa- 
nie do wzięcia udzialu w obradach ankiety de- 
legatów, do Namiestnictwa, generalnej Dy- 
rekcyi kolei państwowych, wszystkich lzb han- 
dlowych i przemysłowych w krajn, obn krajo- 


wych Towarzystw gospodarskich i obu Towa- ! 


rzystw politechnicznych (w Krakowie i Lwowie). 

Ankieta ma się zająć roztrząsaniem nastę- 
pujących kwestyi: Jakie zasady przyjąć należy 
przy oznaczaniu linii kolejowych, popieranych 
przez kraj; jakie zmiany powinny być po- 
czynione w ustawie państwowej z roku 158% 
o budowie kolei lokalnych; jakie prawa należy 
zastrzedz krajowi, co do kolei przez kraj budo- 
wanych lub subwencyonowanych ; czy powinien 
być utworzony państwowy fundusz kolejowy; 
na jak długi okres czasu ma być obowiązująca 
nowa ustawa państwowa o kolejach lokalnych? 
Dalej przedstawionym zostanie ankiecie cały 
szereg pytań na temat: Z jakich źródeł ma 
kraj czerpać na popieranie kolei lokalnych i 
czy utworzony być ma kolejowy fundusz kra- 
jowy; jakie normy ogólne przyjąć należy dla 
popierania kolei lokalnych; czy nie należałoby 
utworzyć krajowej Rady kolejowej, jako do- 
radczy organ Wydziałn krajowego i na jakie 
grupy dadzą się podzielić koleje ze względu na 
potrzebę snbwencyi krajowej? 


Konkursa piesze. 


Minęły już te czasy. kiedy popisy 1 tur- 
nieje gimnastyczne uważano za zabawki, dziś 
zrozumiano, że są to rzeczy ważne, bo ważną 
rzeczą jest siła i zdrowie fizyczne, co konkursy 
owe za cel sobie stawiają. Powszechnymi więc 
są obecnie w Europie popisy gimnastyczne 1 
zapasy rozmaite, a nawet ogół publiczności za- 
czyna na nie spoglądać już nietylko ze zwykłą 
ciekawością, ale ze szczerem zainteresowaniem 
się. Nas wyprzedziła zagranica na tem polu jak 
i na innych i dopiero w ostatnich latach szyb- 
szym krokiem zdążamy za nią. Dawniej by- 
walo, że tylko w zdobyczach ducha przodowały 
nam inne narody, dzis widzimy, że i na polu 
fizycznem jesteśmy od nich słabsi, powinnismy 
więc poznać wszystkie środki ich rozwoju, upa- 
trywać każdy szczebel, po którym zdążają oni 
ku wyżynie udoskonalenia się, abyśmy mogli, jeśli 
już nie przewyższyć ich, to przynajmniej im 
dorównać! Przed niewielu dniami rozegrał się 
we Francyi konkurs pieszy, którego wynik 
może prawdziwie dumą przejąć Francuzów. Je- 
den z najpoczyrniejszych dzienników paryzkich 
Petit Journal podniósł myśl urządzenia wyści- 


gów pieszych z Paryża do Belfortu. Meta była” 


olbrzymia, bo wynosiła 500 kilometrów; czas 
do przebycia tej przestrzeni wyznaczono dzie- 
sięciodniowy. Do konkursu zgłosiło się nadspo- 
dziewanie wiele młodzieży, bo aż 650 zapaśni- 
ków oświadczyło się z gotowością odbycia tych 
zawodów. Wyścigi rozpoczęły się pod złemi na 
pozór auspicyami, bo wobec powszechnego nie- 
dowierzania, wobec nawet powątpiewania sił 
naukowych. gdyż dr. Levy, który wyjechal do 
Belfortn, aby badać stan zdrowia przybywają- 
cych tam piechurów, jak sem opowiada, ocze- 
kiwał samych kaleków. Tymczasem wbrew 
wszelkim przewidywaniom młodzież francuska 
udowodniła, że nie grozi jej degeneracya, jak 
to było przed laty dwudziestu, że wsród dzi- 
siejszego młodego pokolenia przecież wielu się 
znajduje ludzi dzielnych. 

Pierwszym przybył do Belfortu niejaki 
Ramogć, który wyprzedzając 26 najdzielniej- 
szych współzawodników, odbył 500 kilometrową 
przestrzeń w dniach — siedmu! 

Mogą się Francuzi takim piechurem chlu- 
bić! Pięćset kilometrów na siedm dni to znaczy 
z górą T1 kilometrów czyli więcej mż. dzie- 
więć mi! dziennie! Toż przez tydzień, dzień po 
dniu robić dziewięć mil drogi dla konia byłoby 
wiele, a cóż dopiero dla człowieka !... i 

Reszta towarzyszów Ramogó'a także się do- 
brze spisała. Przebyli oni oznaczoną przestrzen 
w przeciągu dni 7. 8 i 9, a więc wszyscy przed 
oznaczonym czasem. Dr. Levy skonstatował, że 
uciążliwy ten marsz nie dał się im nazbyt we 
znaki. Po dwudniowym wypoczynku gotowi 
byli do nowej drogi. Rach serca u wszystkich 
by! prawidłowy, puls nieco przyspieszony, na 
wadze utracili od 600 gramów do ( kilogra- 
mów, zaledwo kilku miało na nogach pęcherze. 
Zauważono także u wszystkich objaw cie- 
kawy, publiczności mniej znany, choć noto- 
wany niejednokrotnie przez wojskowe komisye 
poborowe, a mianowicie stracili na wzroście po 
kilka centimetrów. 

Z doświadczeń, które sami zapaśnicy po- 
czynili, a które wszystkim odbywającym dalsze 
wycieczki pieszo, przydać się mogą, zanotować 
należy, że wszyscy piechurzy w ciągu drogi 
zmienili mocne obuwie na lekkie pantofle, gdyż 
w obuwiu cięższem mogli iść najwyżej dwa 
dni. Jako najwłaściwsze dla piechurów pokar- 
my okazały Się: kawa, herbata, bulion, nieco 
wina 1 bardzo mało mięsa. Ci, którzy przybyli 
pierwsi, powstrzymywali się zupełnie od napo- 


jów, od koniaku, piwa, a przedewszystkiem 
wody, ograuiczając się tylko na plukanu nią 
gardła. Natomiast bardzo skutecznemi okazały 
się kąpiele, natryski, pocieranie głowy octem, 
a nóg spirytusem. Zalecane przez lekarzy koka 
i kofeina, jako środki zwiększające wytrwałość, 
wywoływały wymioty. ` a 

Tego rodzaju konkurs, jak ów wyścią pie- 
szy, jako fakt odosobniony, ma dla społeczeń- 
stwa wartość egzaminu, który zdaje naród sam 
przed sobą z rozwoju Sił. cielesnych młodego 
pokolenia. Zorganizowanie zaś prawidłowe ta- 
kich wyścigów, systematyczne i częste ich po- 
wtarzanie, miałoby niewątpliwie bardzo donio- 
słe znaczenie. i 

Bo przedewszystkiem w długim takim 
marszu wyrabiają się siły fizyczne i wytrwa- 
łość mięśni. W skutek szybkiego i regularnego 
chodu rozszerzają się płuca, wciągają w siebie 
więcej i to świeźszego powietrza 1 dostarczają 
krwi znaczniejszą nieporównanie ilość tlenu niż 
podczas nieruchomego przesiadywania w zam- 
kniętych i dnsznych mieszkaniach miejskich. 
A przytem wycieczka taka ma doniosie bardzo 
moralue skutki. bo wyrabia samodzielność i 
przedsiębiorczość ducha, rozwija odwagę i zmysł 
samopomocy. . 

Zresztą ileż korzyści przynieść może zbli- 
żenie się do ludu i poznanie go! Ile może ze- 
brać wykształcony człowiek w ciągu takiej 
wycieczki materyalu geograficznego, historycz- 
nego, etnograficznego,.w ogóle naukowego! 

Francuzi pierwsi podjęli tę szczęśliwą myśł, 
a wkrótce po owym konkursie pieszym dzien- 
nik La Gironde, wychodzący w Bordeaux, dał 
inieyatywę do wyścigu na szczudłach, który 
chociaż okazał się mniej praktycznym i nie 
tak świetne wydał rezultaty jak konkurs pie- 
szy, to jednak dowodzi, że dobry pomysł się 
przyjął. Niemcy uznali praktyczność i ważność 
tej francuskiej nowości i organizują już piesze 
wyścigi z Berlina do Wiednia. Dobrzeby było, 
aby zdrowy przykład zagranicy nie pozostal 
bez wpływu na nas. 

Gdyby nasza młodzież akademieka za- 
miast wcale niezabawnego rozbijania bilardo- 
wych kul w dusznych lokalach kawiarnianych, 
lub gry. w karty po kasynach, zorganizowała 
w miesiącach wakacyjnych tego rodzaju kon- 
kurs pieszy, odniosłaby, jako zapłatę za pozorny 
ten trud, wielką korzyść fizyczną i moralną, i 
wielką przyjemność, jaką daje wycieczka pie- 
sza, pełna rozmaitości I nowości i moralne za- 
dowolnienie z pokonania trudności. Forma kon- 
kursu jest bardzo stosowna, bo jest wybornym 


bódźcem, obudza współzawodnictwo. a sama 
ambicya nie pozwala w takim razie ustać przed 
osiągnięciem celu. 

l cóżby w tem było niemożliwego, gdy* 
byśmy w krótkim czasie usłyszeli, że młodzież 
nasza ogłosiła konkurs pieszy na przestrzeń 
n. p. ze Lwowa do Krakowa? 

Dla czegoź mają być zawsze Francuz i 
Niemcy lepszymi od nas. 


Niały Fejletou. 


Kronika naukowa. 

Klektryczność w starożytności uważana za 
duszę bursztynu, a do niedawna jeszcze za ta- 
jemniczą, a niebezpieczną siłę, wkrada się co- 
raz bardziej w codzienne nawet życie nowocze- 
snych społeczeństw, coraz bliższą zabieramy 
z nią znajomość i niedalekim jest może czas, 
kiedy się stanie nieodstępną naszą towarzyszką. 
Czyż spodziewano się przed laty stu, kiedy 


człowiek po raz pierwszy postarał się zapano- 
wać nad niszczącą jej siłą, budując konduktory 
dla ochrony domów swych przed uderzeniami 
piorunu, że taż sama iskra będzie przenosić 
myśli i głos ludzki na wielkie odległości, że 
jakis Edison zamarzy o przenoszeniu na zna- 
czne odległości obrazów za pomocą elektryczno- 
ści? (Opanowawszy już raz tę się, starają się 
uczeni o jak najłatwiejsze wywiązywanie jej 
w jak największej ilości. I tak doświadczeniom 
p. Nikola Tesla Amerykanina, przedstawionym 
w paryzkiem „Towarzystwie zachęty“ udało 
się niewielkimi środkami wywołać prąd elektry- 
czny o natężeniu dwu milionów wolt. O sile 
tego prądu mieć będziemy wyobrażenie jeśli 
zważymy, że pół miliona wolt to juź piorun!... 

Przy tej sposobności udowodnił p. Tesla 
rzecz dziwną, prawie niepojętą. Prądy o sile 
2.000 do 8000 wolt zabijają człowieka, ale 
prądy o sile 60.000 do 70.000 wolt dają nam 
uczuć zaledwo lekkie ukłucie... i 

Odkryć swoich użył p. Tesla do reformy 
oświetlenia elektrycznego. Abudowal on miano- 
wicie lampę, zapalającą się tylko za pomoca 
jednego dratu biegunowego, podczas gdy do- 
tychczas musiano ognisko lampy łączyć druta- 
mi z obu biegunami stosu. Drugi drut zastąpił 
p. Tesla... powietrzem. Ciekawem jest, że ezio- 
wiek jest zupelnym panem światła, wydawane- 
go przez taką lampę. Zbliżając do niej jaką- 
kolwiek płaszczyznę, chociażby dłoń tylko, wy- 
wołuje się znaczne powiększenie siły światła, 
dotykając się rurki, stanowiącej lampę, można 
Ją zupełnie lub częściowo gasić, wywoływać 
pasy swietlne i t. p. 

P. Tesel twierdzi, że odkrycie to da się 
zastosować nietylko do oświetlenia ale także 
do przesyłania na odległość prądu, służącego 
do poruszania motorów, które wprawiają w 
ruch machiny fabryczne. Wywołałoby to ol- 
brzymi przewrót w calem życiu współczesnem, 
wypierając węgiel z dotychczasowego stanowi- 
ska jego, jako środka dla wywoływania ruchu. 
Zmiana taka najkorzystniejsząby się okazała 
dla Anglików, zabiłaby może trapiący ich 
spleen, usuwając mgłę zaslaniającą im sklepie- 
nie niebios przez znaczną część roku. Nowy 
cud nauki nowoczesnej. Cóż za związek wegla 
jako paliwa i mgly? — zapyta zdziwiony czy- 
telnik. Nieprawdopodobne a jednak prawdziwe 
to odkrycie zawdzięczamy badaniom uczonych 
angielskich, a zwlaszcza p. Aitkina. Udowodnił 
on, że pył unoszący się w powietrzu jest głów- 
nym powodem tworzenia się mgły. Polega to 
na własności, którą każdy łatwo sam zaobserwo- 
wać może, a mianowicie, że para wodna osadza 
się przedewszystkiem na ciałach stałych. Rano, 
kiedy rosa pada, pokrywają się wilgocią roz- 
maite przedmioty, a przedewszystkiem dobre 
przewodniki ciepła. Teraz zrozumiemy łatwo, 
że'para wodna, która jest właściwie prze- 
źroczystym gazem, potrzebuje ciała stałego, 
aby zamienić się na nieprzeźroczystą mgłę, 
czyli pęcherzyki wody płynnej, unoszącej się 
w powietrzu. 

Do roku 1880 utrzymywało się powszechne 
mniemanie, że mgła jest tylko zgęszczeniem 
nadmiaru wody w atmosferze. Dopiero uczony 
angielski p. Aitkin udowodnił, że nawet bez 
nadmiaru wilgoci powstaje mgła, jeśli unosi się 
w powietrzu pył, którego każda drobina jest 
ośrodkiem wytwarzającym mgłę, a szybkość jej 
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powstawania zależy od rodzaju pyłu. Jeżeli 
więc powietrze przesycone jest dymem komino- 
wym, który jest niczem innem, jak delikatnym 
pyłkiem węgla, mgła się szybko wywiązuje, a 
to głównie z powodu, że w dymie węglowym 
wiele jest siarki, która silnie wpływa na po- 
wstawanie mgły. Wiemy już zatem, że pyły 
unoszące się w powietrzu są przyczyną mgły, 
powstaje ona przedewszystkiem, gdy czas jest 
spokojny, wilgoci wiele, a temperatura spada. 
Możnaby zatem zapobiedz mgłom oczyszczając 
powietrze z pyłu za pomocą waty, ale nie mo- 
żna przecież całej atmosfery przez filtr prze- 
puścić. - 

_ Kongres hygieniczny, który się odbył 
w Londynie roku ubiegłego, bardzo pilnie zaj- 
mował się mgłą. Sprawę tę omawiał p. Russel, 
który twierdził, że jakość mgły zależy od pyłu, 
zawartego w powietrzu. Tm więcej pyłu, tem 
mgła mniej przeźroczysta, w przeciwnym zaś 
razie jest jaśniejsza, ale za to wilgotniejszą. 
Ten sam p.,Aitkin wystąpił z twierdzeniem 
sprzeciwiającem się dotychczasowym mniema- 
riom, że deszez oczyszcza powietrze, dobro- 
czynne to działanie przyznaje uczony angielski 
tylko mgle. Podług koloru mgly można nawet 
twierdzić o czystości powietrza. Na polach, 
w lasach bywa mgła biała, czysta, bo z wyzie- 
wów wodnych jedynie powstaje, po miastach 
zaś staje się niekiedy czarną od przesycają- 
cego ją pylu i dymu. 

Teraz więc zrozumialem się juź nam staje, 
dlaczego mgła upodobała tak sobie Londyn. 
Nad stolicą Angli unoszą się nieustannie całe 
chmury dymus*A jaki fatalny wpływ wywiera 
to na zdrowotność miasta! Przypnszczając. że 
tylko 1 9, siarki znajdującej się w węglu prze- 
dostaje się do powietrza jako kwas siarczany, 
to mieszkańcy Londynu, który w r. 1889 zużyli 
węgla 06.300.850 ton, wciągnęli w swe plu- 
ca 195.207 ton kwasu siarczanego. O ile 
mgła tak zgęszczona źle wpływa ba zdrowie, 
z calą ścisłościa oznaczyć me podobna. Sta- 
tystyka wskazuje, że w czasie mgły choroby 
piersiowe się wzmagają. W Londynie zwię- 
ksza się wtedy śmiertelność z 800 na 1000 osób 
tygodniowo. Zresztą pomminąwszy kwestye czy 
mgła jest szkodliwą zdrowin, sam brak światła, 
jaki ona powoduje, nie może w żaden sposób 
dodatnio wpływać na organizm ludzki. Wszak 
dr. Koch i Duchense wyrzekli, że najlepszym 
srodkiem, niszczącym zarazki jest światło sło- 
neczne! mgła więc jest delikatnem nakryciem. 
pod którem wybornie się hodują wszelkie bak- 
terye. Badacze angielscy stanąwszy na stano- 
wisku surowego prokuratora obwiniającego meię, 
zarzucają jej jeszcze ponad to, że jest prawdziwą 
plagą londyńskich ogrodników, gdyż wciskając 


się do cieplarni zabija delikatne * roślinki. 
Dalej — zwiększa ona wydatki miasta o 77.000 


franków, gdyż w dnie mgliste gaz ua ulicach 
Londynu palić się musi. 

A ponieważ daty statystyczne wykazaly, 
że od rokn 1870 do 1590 mgła w miesiącach 
zimowych w Londynie wzrosła niemal w dwój- 
nasób 1 nieustannie wzrasta, wcale niemiła per- 
spektywa otwiera się przed mieszkańcami sto- 
licy angielskiej, Bo przecież niepodobieństwo 
przefiltrować całą atmosferę I oczyścić z pyłu, 
lub zaprzestać używania węgla jako opału, cóżby 
się bowiem stało z przemysłem angielskim ? 
Dopiero, gdyby udało się wprowadzić w życie 
i do przemysłu zastósować odkrycia p. Tesla i 
zastąpić węgiel i parę elektrycznością, jaśniej- 


sze mebo otworzyłoby się nad Londynem. 
Czy kiedy zostanie to osiągniętem? Kto 
dożyje, obaczy. 


KRONIKA. 


Lwów 25 czerwca. 


Mianowania. Prezydyum krajowej dyrekcyi 
skarbu zamianowało porucznika B5 p. p. Romualda 
Kohlbergera asystentem rachunkowym. 

Rada zarządu m. Rzeszowa zamianowała pana 
Jana Mgleja, weterynarza miejskiego w Jarosławiu, 
weterynarzem miejskim w lizeszowie. 

P. Michał Chyliński, redaktor Czasu, bawił 
wczoraj we Lwowie w przejeździe na Podole, do- 
kąd się ndaje na parotygodniowy wypoczynek. 

Prośba do Magistratu. Mieszkańcy Nykstn- 
skiej ulicy npraszają Magistrat o założenie trotnaru 
wzdłuż seminaryum ruskiego. Kto nie był w oko- 
licy tego zakładu, ten sobie nawet wyobrazić nie 
może, jakie tam doly, rowy, rozkopy istnieją, jakie 
tam nagromadzenie wszelakich nieczystości, jakie 
stosy starej cegły, kamienia, czerepów, kości ete. 

Dziwna zaprawdę rzecz, że górna część taj 
ulicy jest tak po macoszemu traktowana przez Ma- 
gistrat. Posiada ona n. p. tylko po jednej stronie 
trotuar 1 to tak wąski, że ledwie parę osób może 
się minąć. A przecież przez tę ulicę odbywa się 
główny ruch studentów do politechniki, uczniów do 
gimnazynm i całej publiczności idącej na Kastelówkę 
lub na Nowy Swiat. Tymczasem na ulicy Mickie- 
wiczowskiej, stosunkowo bardzo mało uczęszczanej, 
Magistrat znosi teraz swoim kosztem ogromną górę, 
stanowiącą oparkanione świętojurskie pola, na których 
sieją owies i sadzą kartofle. 

Więc uawet pomiędzy ulicami sa 
jowane i nie, są milsze i mniej miłe 
cnego Magistratu. 

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Lisku, z grupy gmin miejskich, rozpi- 
sało Namiestnictwo na dzień 4 sierpnia rb. 

Wystawa krajowa. We środę dnia 29 b. m. 
o godzinie 11 rano odbędzie się w sali ratuszowej 
zebranie w sprawie urządzenia krajowej wystawy rol- 
niczo-przemysłowej we Lwowie w r. 1894. Na po- 
rządku dziennym zebrania : ukonstytnowanie się i u- 
chwalenie składu przyszlego komitetu wystawy kra- 
Jowej. 


uprzywile- 
dla  przeza- 


1 
Zaręczyny. Onegdaj odbyły się we Lwowie 
zaręczyny panny Maryi Mikolaszównej, córki znane- 
go zaszezytnie we Lwowie przemysłowca z p. Wlad. 
Witwickim, inżynierem kolejowym. 

P. Abgar-Sottan, sympatyczny nasz powieścio- 
pisarz, miał przykry wypadek. Upad! tak nieszezę- 
śliwie, że zwichnął nogę i oto jnż drugi tydzień leży 
w łóżku. 

Uroczyste zakończenie roku szkolnego w szkole 
dla sług we Lwowie odbędzie się w niedzielę (dnia 
26 czerwca) o godzinie + po południu w zabudowa- 
niu żeńskiej szkoły im. Staszica. Na uroczystość tę 
Jak najusilniej zaprasza się wszystkich, którym moralne i 
intelektualne podniesienie sług nie jest obojętne. 

Dyrekcya szkoły dia sług. 

Egzamina doj załości w wyższej szkole re- 
alnej we Lwowie odbywały się pod przewodnictwem 
krajowego inspektora szkolnego p. Jana Fraukego 
od 17 do 23 czerwca b. r. Zgłosiło się 25 uczniów 
zwyczajnych i 5 eksternistów, Świadectwo dojrza- 
losci z odznaczeniem otrzymali: Cehak Adam, Fin- 
kelstein Chaim. Swiadectwo dojrzałości otrzymali: 
Daszyński Wacław, Gall Rudolf, (ramota Michał, 
Gesleer Józef, Janicki Stanisław, Krajewski Juliusz, 


Łukaszewski Adam, Nadwodzki Aleksandar, Nien- 
2 , 

czynowski Jan, Obminski "Tadensz, Pelczarski Jan, 

Rischka Stanisław, Rogawski Leon, Behaden Jan, 


Sedlak Kazimierz, Swoboda Michal, Witkowski Ta- 
deusz, Zipser Kazimierz, Kaczor Jan (ekstern.) 
>. Pięcin uczniom zwyczajnym pozwolono popra- 


wić złą notę z l-go przedmiotu po wakacyach; 2 
eksternistów reprobowano na rok, 2 bez terminu. 

Wyścigi. A więc jutro popołudniu o godzinie 
drugiej rozpoczną się na torze Cetnera doroczne za- 
pasy. O ile z rozmaitych znaków na ziemi i niebie 
sądzić możemy, dzień jutrzejszy zapowiada się 
wspaniale ku zadowolnieniu publiczności,  sporteme- 
nów, a przedewszystkiem dyrekcyi wyścigów, w 
skład której wchodzą pp: $ J. ©. hr. Wilhelm Sie- 
mieński, prezes, Juliusz hr, Bielski, Albert hr. Cet- 
ner i Józef hr. Potocki. Koni mianowano* bardzo 
wiele, a jeśli połowa tylko z nich stanie do biegu, 
wyścigi będą bardzo ożywione, a dzierżacy berlo 
sędziowskie pp. J. E. hr. W.*Siemieński i J. E. br. 
Lölmeysen, będą mieh prawdziwie sportsmeńskie 
zadowolnienie. Nadzór torm sprawiają p.: hr. Sta- 
nisław Siemieński, Ignacy Madeyski i kapitan Mar- 
celi Bogdanowicz, wagi: p. Karol Kiess; starte- 
rem jest p. Aleksander Waugh. 

Dzień pierwszy wyścigów obejmuje 6 biegów. 

bieg l. Nagroda dam. Nagroda ofiarowana 
przez hv. M. Potocką z dodatkiem nagrody dam 50 
dukatów. Panowie jeżdżą w kolorach, lub w mun- 
durze. Meta 1600 mt, wkładki dla drugiego konia. 
Koni mianowanych 26. 

teg Il. nagroda Towarzystwa 400 złr. Meta 
1600 mt, koni mianowano 15. Dragi koń otrzy- 
muje połowę wycofa i wkładek. 

3ieg LH. nagroda austr. Jockey-Clubu 1000 
złr. Wkładki i wycofania do wysokości 500 nir. 
dla drugiego konia. Meta 1600 mt. Koni 10. 

Bieg EV. Count Alfred Potocki Memovial sta- 
kes, nagroda Towarzystwa 1000 złr. Połowę wy- 
cofań i wkładek otrzyma koń drugi. Meta 1200 
mt., koni 5. 

Liey V. nagroda cesarska H kl. 2000 zh, 
1800 złr. pierwszemu, 200 zb, i polowa wkładek 
i wycofan drugiemu koniowi. Mera 2400 mt., koni 18. 


Bieg VI z płotami, „dłurdłe race“, nagroda 
100 dukatów, otiarowanych przez hr, Marye Po- 
tocka. Wkładki i wycofania dla dragiego konia. 


Meta 2400 mt. mianowano koni tw. 

Falszywe wiadomości. Niektóre pisma dono- 
szą, że „Wydzial krajowy powziął uchwałe celem 
rezwiązania Rady miejskiej w Przemyślu“. Owo% wia- 
domość ta jest kompletnym falszem, a nas upoważ- 
niono zaprzeczyć jej stanowczo. 

Zmiana własności. Poiwark w Zalnezu, Im- 
dący własnością pułkownika pana Wilhelma Mika, 
przeszedl w drodze kupna na własność p. Antoniego 
Olszewskiego. i 

Wylewy zrządziły w ostatnich dniach znaczne 
szkody w płonach w 27 gminach powiatu wielickie- 
go, a ll gmin tego powiatu ucierpiało mocno skut- 
kiem gradobicia. Likwidacya szkód w toku. 

0 denuncyancie Hendigery m donoszą z War- 
szawy do jednego z pism lwowskich co następuje: 
„Zandarmerya rosyjska zasięgała w rutejszym kon- 
sulacie anstryackim wiadomości, co do sprawy are- 
sztowanego w Krakowie Hendigery'ego, dowiedziano 
się też, Że rząd anstrvacki może tego ptaszka wy- 
dać rządowi rosyjskiemu wtedy, gdy odcierpi karę, 
na jaką skazany zostanie jwzez wyrok sądu przysię- 
głych. Tenn Hendiger'yemu, gdy był w Petersburgu, 
dano wprawdzie jako szpiegowi jakąś pieniężna za- 
liczkę, ale mu nie dowierzano i jako oberszpiega 
w charakterze kontrolora, wysłano za nim do Kra- 
kowa i do Lwowa, niejakiego Margrawskiego (na- 
zwisko przybrane), który miał polecenie sprawdzić, 
o ile fakta, podane przez Hendiyery'ego, -sa praw- 
dziwe i co za stosunki ma ten Hendigery w Qalieyi. 
Gdy Margrawski przybył do Galieyi, Hendigery'ego 
właśnie aresztowano, więc pospiesznie wrócił do 
Warszawy zdążył jednak we Lwowie dowiedzieć 
się, z kim się Hendigery ożenił i nawet staral się 
od tej rodziny coś bliższego dowiedzieć, udając krew- 
nego Hendigerego. Po powrocie Margrawskiego z Cta- 
licyi, rząd rosyjski odniósl się do policyi wiedeń- 
skiej, aby zarządziła śledzeme Hendigery'ego, co się 
też stalo. Wedlug zeznań tych, którzy pomagali Hen- 
digiryemu, a których w Warszawie połicya przya- 
resztowała, miał on zamiar po otrzymaniu wynagro- 
dzenia od rządu rosyjskiego, wyjechać zaraz do Ame- 


ryk. W ogóle ten Hendigery przez nikogo tu nie 
był znany i nie posiadał zadnych a żadnych sto- 
sunków — mie wiadomo nawet, zkąd pochodzi ta 


rodzina — jedynie „policya skonstatowała, że jest to 
rodzina żydowska“. 

Korespondent krakowski Dziennika Poznań- 
skiego pisze o Hendigerym w te słowa:  „Donosi- 
lom wam już o dziwnych rewizyach i o aresztowa- 
niach, jakie się tn niedawno odbyły, dodając, że 
uwięzieni byli podejrzani przez władze o zawiązywa- 
nie tajnych stowarzyszeń politycznej natury. Pomię- 
dzy hmymi, a właściwie ostatni, został aresztowany 
tu niejaki Józef Hendygery, przybyły tu z Warsza- 
wy przed rokiem. Ow Hendygery, alias Hendigery, 
alias Hendygiery, podawał się jako literat warszaw- 
ski i doznał gościnnego przyjęcia, pozawiązywał 
liczne znajomości, a pisma niektóre otworzyły mu 
nawet swoje łamy. Po pół roku jakoś, przeniósł się 
ów Hendygery do Lwowa, gdzie wszedł znowu w 
koła dziennikarskie i literackie, a nawet wystąpił 
z odczytem treści pedagogicznej; mlodego „literata“ 
popierano we Lwowie chętnie, tem więcej, iż Hen- 
dygery imtoresował się nadzwyczajnie ludźmi, zna- 
nymi z gorącego patryotyzmu, wszedł pomiędzy mło- 
dzież, starając się wszędzie pozyskać zautanie dla 
siebie w imię świętych spraw Ojczyzny. Zaufanie to 
udało mu się pozyskać i jeden z literatów lwowskich 
otworzył mu dom swój gościnnie, a nawet dał ma 
córkę za żonę. Już przy zawieraniu aktu małżeń- 
skiego pokazaly się pewne trudności legitymacyjne. 
Starano się jednak je usunąć przez stosunki i wpły- 
wy i przyjęto z dobrą wiarą podanie nowożenca, iż 
urodzony jest w Warszawie roku 186% z ojca Ś. p. 
Ksawerego i matki Pauliny, właścieielki handlu na- 
sion w Warszawie, przy nlicy Przechodniej l. 3; iż 
kończył gimnazyum w Warszawie, Uniwersytet w 
Petersburgu, a doktorat z filozofii uzyskał w Lon- 
dynie roku 1889. 

Slub zostal wreszcie zawarty, a małżonek na 
trzeci dzień po nim wyjechał nagle do Petersburga, 
gdzie przedłożył szefowi tajnej żandarmeryi całą se- 
ryę listów i rozmaitych dokumentów, badź to praw- 
dziwych, bądź sfałszowanych, mających rzekomo do- 
wodzić, iż pośród Polaków w Galicyi, knują się spi- 
ski na życie cara i innych wysokich dostojników 1 
ofiarował rządowi rosyjskiemu swoje usługi celem 
wytropienia i udaremnienia przygotowujących się za- 
machów. 

W Petersburgu uwierzono swadzie Hendyge- 
rego, popartej listami rozmaitych osób i nazwiskami 
ludzi zkądinąd znanych, jakoteż notatkom nikczemni- 
ka, zestawionym z szatańskim sprytem 1 zaopatrzono 
go w znaczną sumę pieniędzy, ofiarowując zapewne 
nierównie więcej za dalsze usługi. 2 

Hendygery powróciwszy do Krakowa, rozpo- 
cząl plan swój vikczemny urzeczywistniać, znikał na 
kilka dni, to znowu się pojawiał , zorganizował w 
Krakowie i w Wiedniu całą szajkę szpiegów, któ- 
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na młodzież zarówno polską jak rosyjska, przebywa- 
jaca w Austryi Do Petersburga szły ustawicznie 
donosy, wraz z listami antentycznymni, jeżeli udało 
mu się wydrzeć je od upatrzonych ofiar swoich. Li- 
sty te, zawierajace bodaj najskromniejszą aluzyę po- 
lityczną, choćby najniewinniejszej natury, zaopatrzone 
komentarzem Hendygerego, były żródłem nieszczęść 
mnóstwa osób z pod zaboru rosyjskiego. Nastąpiły 
liczne aresztowania prawie równocześnie na Litwie, 
w Królestwie Polskiem i na Ukrainie, — Było ta 
dzieło Hendyvgerego, zarówno jak i dziwne rewizye 
i aresztowania w Krakowie, przedsięwzięte na rekwi- 
zycyę z Wiednia, w skutek żadania tajnej policyi 
petersburskiej. 

U jednego z aresztowanych w Krakowie Kró- 
lewiaków znaleziono przepis robienia bomb dynami- 
towych — podrzucony ręką Hendygerego, który 
chege uwieńczyć swoje podłe plany nagrodą carską, 
zadenuncyowal pewnego obywatela powracającego do 
Królestwa Polskiego, iż wiezie z sobą dynamit. 
Istotnie też prosił Hendygerv owego obywatela o 
przewiezienie kilkn książek, zamiast których miał 
zamiar podsunąć mu dynamit. Bóg jednak strzegł. 
Przy robienin starań o kupienie potrzebnych mu 
do tego celu patronów dynamitowych, został are- 
sztowany, a śledztwo z całą energia równocześnie 
w Krakowie, Lwowie i Wiedniu prowadzone, zdo- 
lało już wykryć haniebne szczegóły tego nikczem- 
nego planu. + : 

Byłoby bardzo pożądanem, ażeby osoby, mające 

możność podania jakichś szczegółów, odnoszących się 
do pochodzenia Hendygerego, lub jego przeszłości, 
zechciały wykrycin całej prawdy i sprawiedliwości 
przyjść z pomocą. 
Nikczemnik wplątał w donosy swoje cały sze- 
ludzi najpoważniejsze zajmnjących stanowiska, 
którzy slnchani w śledztwie nie umieją dać żadnych 
prawie wyjaśnień, prócz tego, iż mieli nieszcze- 
ście znać Hendygerego.* 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
wtorek dnia 28 bm. o godzinie 6 wieczorem. — Na 
porządku dziennym: Wybór prezydenta i wieeprezy- 
qenta miasta lwówa. Wedle statutu gminy, ra- 
lny, który me weżmie udziału w wyborze prezy- 
denta, lub nie nsprawiedliwi swej nieobecności, traci 
mandat radziecki. 

Mandaty do Rady miejskiej złożyli pp. Jnlinsz 
Mikolasz i Apolinary Stokowski. ` 

Z wystawy sztuk pięknych. Znajdujący się 
w naszym salonie olbrzymi obraz Garnela „Przer- 
wany pojedynek* wysłany zostanie zą kilka dni na 
wystawę wiedeńską. Krótki czas tvlko pozostaną 
na wystawie dwa dzieła mistrza Matejki: „Piotr 
Dunin wprowadzający Cystersów do Polski" i „Sw. 
Kinga“, dalej obrazy Grochalskiego, Srachiewicza, 


rzy mu o każdym niemal przyjezdnym z Królestwa 
Polskiego donosili, szczególniej zaś zwrócił uwagę 


oraz serya akwarel Jankowskiego. Z tych ostatnich 
zakupiono następujące : „Kościółek w Rabce" nabył 
hr. Starzyński, „Rokietkę* p. A. Syroczyński, „Noc 
na Jaworzynceś oraz „Bramę w Rabce“ p. Pipes. 
Oprócz tego nabyte zostaly Dębickiego „Z Kaste- 
lowki“ przez p. J. Btyke, Stasiaka „Deportowani* 
przez p. H. Trettera, Harasimowieza „Jesien“ i Ja- 
roszyńskiego „Z gór“ przez hr. Bielska, Podolec- 
kiego „Krajobraz“ przez hr. Komorowska, Jaroszyń: 
skiego „Podróż* przez hr. Skarbka, Ntachiewicza 
„Pastel* przez hr. Pinińskiego, wreszcie dr. Budzy- 
nowski nabył prace Kossaka, Podoleckiego, Webera, 
Popiela, Jaroszyńskiego, Reyznera i panny Pajakównej. 

Samobójstwa. Ze Sznyrowa koło Brodów pi- 
szą nam: Dnia 20 bm. odebrał tu sobie życie wy- 
strzałem m karabinu ek. strażnik skarbu Franciszek 
Knuciewicz. Przyczyna samobójstwa nie wiadoma. 

Z Tarnopola donoszą: W nocy z czwartku na 
piątek rzucił się pod koła pociągu mr. 13, idącego 
ze Lwowa do Podwołoczysk, Albin Schreier, adjunkt 
urzędu podatkowego. Samobójcę znaleziono przed 
pierwszą budką kolejową w 'Farnopolu nieżywego. 
Koła lokomotywy ucięły mu głowę. Klopoty finan- 
sowe miały być powodem tego rozpaczłiwego kroku. 

W sprawie budowy p”mnika AL hr. Fredry 
odbylo się wezoruj w „Kole literackiem* posiedze- 
nie komitetu obszerniejszego. Prócz członków 
komitetu, zebranych w nader licznym komplecie, 
wziął udział. w obradach p. Juliusz Kossak, prezes 
„Kola“ krakowskiego. Obraddm przewodniczył p. 
Albert Wilczyński. Zagaiwszy posiedzenie przedsta- 
wił on zebranym wynik oceny komitetu znawców, 
który podaliśny we wczorajszym numerze. Następnie 


nad sprawą budowy pomnika wywiązała się Żywa 
dyskusya, trwająca przeszło dwie godziny.  Osta- 


tecznie uchwalono: przyjąć do wiadomości ocenę 
komitetu znaweów z tem postanowieniem, że wyko- 
nanie pomnika powierza się profesorowi Marconiemu 
pod warunkiem zastosowania się do uwag znawców. 
Dalej wybrano komisyę nadzorcza dla wykonania 
pomnika, w skład której weszli pp: J. Kossak, dr. 
Kubala, K. Młodnicki, J. Styka i J. Zaclarjewicz ; 
upoważniono tę komisyę do porozumienia się z An- 
drzejem hr. Fredrą co do stroju, w jakim Aleksan- 
der hr. Fredro na pomniku ma być przedstawiony; 
oświadczono się za utrzymaniem ławek, figurujących 
w projekcie profesora Marconiego; nchwalono wyko- 
nać figury pomnikowe w bronzie; do podstawy uży- 
tym będzie kamień krajowy; ułożenie napisu, oraz 
obmyślenie dewizy na podstawie poruczono komisyi 
nadzorczej. Na koszt budowy zebrano dotąd 4.300 złr. 

Z Ostrowa w pow. łańcuckim donoszą: W o- 
statnich dwóch tygodniach mielismy we dworze Mi- 
kuliekim aż trzy niezwykłe uczty, które dla ich zna- 
czenia podnieść należy. Najpierw zjechało się liczne 
obywatelstwo z powiatów : łańcuckiego, jarosławskie- 
go i z okolic Przeworska, jakoteż kilku "kapłanów 
sąsiednich do dworu w Mikulicach, celem pożegna- 
nia p. Tad. Szeligi z Nieinanowie Neymanowskiego, 
który 24 b. m. opuścił dzierżawione przez lat 16 
dobra Mikulice, a przeniósł się do kupionego mają- 
tku Myślatycze, w pow. mościskim. Przy wspaniale 
zastawionej uczcie wzniósł pierwszy toast gospodarz 
domu, podnosząc w rzewnych słowach serdeczny sto- 
sunek rzetelnej przyjaźni, łączącej go z obywatel- 
stwem i duchowieństwem przez cały długi jego po- 
byt w tych stronach. Kiedy bowiem przed 30 laty 
zmuszony był opuścić rodzinne swe gniazdo, dziedzi- 
ctwo swych przodków Kwiatonowice, z powodu nie- 
snasek, powstałych w rodzinie, byłby nioże upadł na 
duchu, ale przybywszy w te strony, jako 20-letni 
młodzieniec, aby choć na cudzej roli na chleb pra- 
cować, znalazł ogólną sympatyę i szczerą życzliwość 
okolicznej szlachty, To wlało w niego otuchę, że 
upaść nie może i nie powinien. I tak się też stało. 
Bóg pobłogosławił uczciwej i wytrwałej pracy, a za- 
eność charakteru, chwalebna energia, obok wzorowej 
gospodarki, zjednały mu wszystkie serca, Zżył 
się też z wszystkimi i wszystkiem w tej okolicy; 
pozyskał szacunek i przywiązanie ludu który uko- 
chał, a przyjaźń obywatelstwa i duchowieństwa 8a- 
siedniego. Dziękując za te dowody przyjażni, wzniósł 
toast na cześć swych gości w ręce najstarszego wie- 
kiem wiceprezesa powiatu jarosławskiego p. Wacła- 
wa Marynowskiego, właściciela  Więckowic, i kano- 
nika-jubilata X. (roreckiego, proboszcza z Sieteszy. 

Na to rzewne przemówienie, którem wszystkich 
rozczulił, odpowiedzial ze strony obywatelstwa p. sta- 
rosta rzeszowski, dziedzic Krzeczowie, dr. A, Fedo- 
rowicz, że z tak dobrym sąsiadem i wiernym od lat 
wielu przyjacielem wcale nie mamy zamiaru żegnać 
się, jako z odchodzącym z tej okolicy, nietylko dla 
tego, że dzierżawi pod Przeworskiem folwark hr. 
Potockiego, ale z tej głównie przyczyny, że prawdziwa 
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przyjażń, jaka nas z nim wiąże, nie da się zamknąć 
w ciasno ramy jakiegoś miejsca. Jeżeli go dziś žo- 
e OA 0 powodu, że opuszcza Mikn- 
lice, w których przeżyliśmy z nim tyle Jat w serde- 
cznym stosunku sąsiedniej zażyłości i wzajemnej przy- 
jaźni. T wzniósł zdrowie gospodarza. - 

Do tych pięknych słów p. UR p 
dłuższe przemówienie imieniem duchowieństw a miej- 
scowy proboszcz X. B. Położył w niem nacisk na 
przymiety dobrego serca p. Neymanowskiego, którem 
wszystkich przyciągał, pozyskał hd, świadcząc mu 
wiele dobrodziejstw materyalnych i moralnych, ucząc 
go wzorowej gospodarki na malym, jaka sam rozw i- 
nal na szerokim swym zagonie ; pomógł radą i kie- 
e nią do wymurowania pięknej szkoły i był nietylko 
przez długie lata przewodniczącym miejscowej Rady 
szkolnej, ale zachęcał dziatwę do zamiłowania pracy 
i nauki, i w tym celu dawał corocznie hojne upo- 
minki i nagrody pilniejszym dzieciom przy egzami- 
nach ; dla całej zaś parafii ostrowskiej zostawia wie- 
czystą pamiątkę : prześliczną gotycką kaplicę mszal- 
ną na cmentarzu, którą uposażył legatem na jej u- 
trzymanie ZASS w dobrym stanie, Žegnając odcho- 
dzącego z parafii najzacniejszego męża, pełnego za- 
sług w niej położonych, imieniem swojem i parafian 
wskazał X, proboszcz na śmiertelne szczatki eh 
Jego siostr, spoczywających w grobowcu pod kaplica 
których paimęć będzie go ciągnęła do tego TRG AR 
a wdzięcznej parafii da shosobność powitać PE 
swego dobrodzieja, i wzniósł zdrowie jego 1 siostry 
Rrystyny, współwłaścicielki Myślatycz. Po zdrowiach 
na cześć każdego z uczestników , osobno 
P. Stefan Prek, dziedzic Pantalowice ; 
na temat: „Kochajmy się“. 


zakończył 
, pięknym toastem 
Nastrój tej przyjaciel- 
skiej uczty był w calem znaczeniu słowa uroczysty i 
podniosły. 8 

Ale wspanialomyślny gospodarz nie poprzestał 
na pożegnaniu szlachty i duchowieństwa. Drugiego 
dnia Zielonych Świąt po południa sprawił w obszer- 
nym parku mykulickim majówke dla dzieci szkolnych. 
Wesolej zabawie i rozmaitym grom, wiekowi dziatwy 
ołpowiednim, przypatrywali się rodzice dzieci i li- 
cznie zebrani włościanie z rozradowanem obliczem i 
łzą wdzięczności w oku. Dzieci, obdarzone różnemi 
podarnnkamni, zebrały się wieczorem na werandzie 
dworskiej, a jedna z dziewcząt w asystencyi dwóch 
koleżanek, odświętnie ubrane, podziękowała imieniem 
dziatwy szkolnej za wszystkie dobrodziejstwa, przez 
18 lat szkole świadczone, w bardzo pięknych a pro- 
stych słowach swemu dobrodziejowi. Pamięć tej 
dziecinnej zabawy pozostanie na zawsze we wrażli- 
wych, a wdzięcznych sercach najmłodszego pokole- 
nia tej parafii, 

Ostatecznie 14-go b. u. zebrała się cala Rada 
gminna z Ostrowa do koscioła parafialnego, zkad po 
wysłuchaniu mszy św. udała się gremialnie do dworu 
na pożegnanie „najlepszego pana“. Jeden z gospo- 
darzy podziękował p. Neymanowskiemn za wszystkie 
łaski i dobrodziejstwa, zapewniając go o dozgonnej 
wdzięczności i szacunku. Ugoszezeni hojnie włościa- 
nie opuścili dwór ze łzami w oczach. 

Panna Vacarescu nie daje za wygraną nawet 
wobec tego, że rumuński następca tronu zaręczył się 
już z księżniczką Maryą edynburską i chyba nie ze- 
chce porzucić jej dla panny Vaczrescu, z którą lt- 
czą go już tylko wspomnienia. To jednak nie jest 
dostatecznym powodem zaprzestania dalszych intryg 
dla ambitnej rodziny, która chce koniecznie widzieć 
rumuńską koronę na głowie swej córki. Oto donoszą 
pisma bukareszteńskie, że pod adresem rodziców 
księżny Edynburskiej nadeszło mnóstwo anonimowych 
listów z Rumunii, a między nimi jeden, pisany wla- 


sna ręką panny Vacarescu i zawierający najohy- | 


_dniejsze obelgi, Kiedy i to nie pomogło, pozyskali 
obie Vacarescowie wiele dzienników zagranicznych, 
które za pomocą insynuacyj i intryg mają dopro- 
wadzić do zerwania tego związku. Oprócz tego, jak 
słychać, udało się pannie Vacarescn, pomimo 'rozli- 
cznych środków ostrożności, jakie dwór poczynił, na- 
wiązać nowe stosunki z królową Elżbietą, która dla 
swej faworyty wszystko gotowa zrobić, Powiadają 
wreszcie, ża przyboczne damy krółowej, panny The- 
odori i Stonrdza, jedynie dla tego ustąpiły z otocze- 
nia królowej, ponieważ nie chciały brać na siebie 
odpowiedziałności za następstwa ponownego wpływu 
panny Vacarescu na chorą królowę. Do Polit. Corr. 
donoszą w tej sprawie co następuje: „Opinia publi- 
czna w Rumunii jest do żywego oburzona wypad- 
kiem, stojącym w związku z malżeństwem następcy 
tronu. Matka znanej Heleny Vacarescu wystosowala 
do księżnej Edynburskiej, matki narzeczonej ks. Fer- 
dynanda rumuńskiego, list pełen zuchwalstwa i pod 
każdym względem nieprzyzwoity. Wywołało to w ca- 
łej prasie rumuńskiej, bez różnicy stronnictw, ogro- 
inne oburzenie. Żarówno rządowe jak i opozycyjne 
organa potępiają w najsilniejszych zwrotach postąpie- 
nie pani Vacarescu. , Liberalna Voiuta. Nazionala 
nazywa krok ten usiłowaniem szantażu, a półurzędo- 
wy konserwatywny Timpul grozi rodzinie Vacarescu 
użyciem jak najostrzejszych środków, jeżeli, jak się 
wyraża, Sana pogarda, objawiona przez opinię, nie 
wystarczy jej do odzyskania rozsądku. Twierdzą, 
że rodzina ta zapewniła sobie współudział kilka pism 
paryskich, których specyalnością są skandale, aby za 
ich pośrednictwem prowadzić systematyczną Kampa- 
nię przeciw małżeństwu ks. Fryderyka. List pani 
Vacarescu byl przedwczesnem odkryciem „ kart, a 
społeczeństwo i władze rumuńskie zostały dość weze- 
śnie ostrzeżone i będą wiedziały co czynić.* 

Dziwny wypadek. Do wsi Mogielnicy przybył 
przed kiłku dniami nieznany Jakiś żyd i ZER „SIĘ 
do tamtejszego arendarza z prośbą o przenocowanie. 
Nad ranem nieznany przybysz. począł A wy bierać, 
Przyrzekając, że za kilka godzin powróci. Ra 
wówczas zaproponował mu, aby w takim razie kufe- 
rek swój u niego zostawił. Przybysz mając nieczyste 
sumienie widocznie, zgodził się na to, byle nie padl 
naù jakis cień podejrzenia. W kilka godzin później 
arendarz sprawdził, że zginęło mu 50 złr., które nie- 
caybnie ów przybysz sobie przywłaszczył, a gdy 
nadto więcej się nie pojawił, otworzono zosta- 

Wony przezeń kuferek, w którym znajdowało A 

B flaszeczek rozmaitych trucizn. Sledztwo WSPrAWIE 
J prowadzi sąd w Budzanowie. r 

Zmarli. Narcyz Lubicz Pajączkowski, emei 

Mis. y radca Namiestnictwa, honorowy Oppaaa 
tasta Stanislawowa i Halicza zmarł we Lwowie 
Zsiejszej nocy w 84 roku życia. — Marceli Rzym- 

zmarł w Krakowie w 66 r. życia. — Piotr 


towan 


towski 
amiiski, emer. zarządzca domen i lasów, zmarł we 
Wowie w 67 ». życia. a 
13 Z naszych zdrojowisk: W Krynicy bawiło 
Czerwca 277 rodzin a 435 osób, w Truskawcu 
awilo 10 czerwca 106 osób. 


Stany; Humorystyczny wniosek. Radykał Polanyi po- 
AET był w sejmie węgierskim wniosek, aby zażą- 
w od rządu, by obmyślił sposób, jak zmusić pra- 
Ñ zagraniczną, a zwłaszcza dziennik Hamburger 
* Achrichten do tego, iżby pisał nie „Austrya,”* ale 
oli, Po” Węgry”. Sejm odrzucił wczoraj ten wniosek 

Azymią większością głosów. 

w... Czem jest apteka w Stanah Zjednoczonych ? 

SZystkiem — kto zaś chce o tem przekonać się, 
niech posłucha następującego opowiadania pewne- 
Uropejczyka. Oto co on pisze: 

Gdym w niedzielę, d. 15 lipca r. 1888, około 
e wylądował w Nowym Jorku, pierwszą oso- 
ką, Potkaną na drodze, był przyjaciel mój, Wilhelm, 

ego poznałem W Paryżu, gdzie corocznie przez 


CU 


ciąg czterech miesięcy przebywa, góry złota zarabia- 
Jac w ciągu pozostałych ośiniu miesięcy w Nowym 
Jorku. : 
We Francvi myśli o przyjemnościach, w Ame- 
ryce o „businessie,* czyli o geszefcie. 

Wilhelm ofiarował mi się na przewodnika po 
Nowym Jorku, no i nie żałowałem tego. w niedzie- 
lẹ zrana zjedliśmy śniadanie w głośnej restanracyi 
Delmonico. , 

Po wyśmienitem śniadaniu zwiedzališmy Wiel- 
ki Centralny Park.. Wilhelm miał w hutonierce py- 
szną różę, która barwą i zapachem nęciła mnie 
od rana. 

— Co za śliczną różę masz, Wilhelmie—rzekłem. 
— Prześliczna, prawda ? 

A rzuciwszy okiem na surdut mój bez kwiatka: 

— Przepraszam cię najmocniej, powinienem był ci 

także taką ofiarować. Lepiej wszakże późno, niż 

nigdy. 

Tu zatrzymu się, a obejrzawszy się dokoła, 
rzekł : 

— Przecie tn musi być gdzieś apteka? 

= Apteka! — zawolałem — a na co tobie apte- 
ki? czy ci jest może niedobrze ? 

— Ależ nie.. chcialbym kupić kwiaty. 
Kwiaty! w aptece! 

— A no tak, zobaczysz za. chwilę. 

Kilka kroków dalej spotkaliśmy aptekę. W Sta- 
nach Zjednoczonych spotyka się je na każdym rogn 
ulicy, a w napotkanej właśnie sprzedawano pyszne 
kwiaty. 

Spędziliśmy kilka godzin w Parku — najwięk- 
szym może na świecie — choć amatorom „dit 
„spoanuć malym się jeszcze wydaje. | 

W lipcu w Nowym Jorku silne panują npały, 
wróciwszy zatem do miasta, Wilhelm oświadczył mi, 
że mu okrutnie wyschło w gardle. 


. < 


— A ty — zapytał mnie — czyś nie spragniony? 
— Napilbym się i ja czego chętmie. 
— Przecie tu musi być gdzie apteka — rzekł na 


Wilhelm najspokojniej. 
Co, znowu apteka ? 
A oczywiście! 
Coż u licha pijacie tu, czy wadę gorzką ? 
— (o za myśl — odparł, śmiejąc się — poczekaj 
tylko, a spróbujesz doskonałej NOGA y 

Apteka znalazła się tuż obok. Mieścił się w niej 
olbrzymi butet marmurowy, gdzie podawana setki 
napojów amerykańskich na, wodzie sodowej. Amery- 
kanie mięszają ją z sokami, żółtkiem, kromami, li- 
kworami itp. 

Kobiety szczególniej łakome są ma ten przy- 
smak. 

Wilhelm kazał nam podać dwie szklanki „Tee 
cream soda“. Niepodobna mi napoju tego określić, 
ale oto recepta: 

Bierzo się olbrzymią szklankę, bajecznie grubą, 
wypełnia się ją. da połowy lodami waniliowemi, do 
reszty zaś wadą sodowa: mięszasz to energicznie i 


to 


pijesz — nawet jesz jednocześnie. (aż szczypie w 
nos i podniebienie, lody zaś ścięte tehu pozbawiają, 
dusisz się. Uczucia te zowią tu —- rozkosznemi. 


Po obiedzie przechadzaliśmy się po Broadwav'u, 
głośnej ulicy miasta. 

— Może chcesz palić? — zapytal mmie Wilhelm 
— posiadamy w Nowym Jorku najlepsze na świecie 
cygara. 

— Wiesz co, z przyjemnością zapaliłbym cygaro. 

— Poczekaj-no — rzekł, zatrzymując się— przecie 
tu musi być gdzież apteka. 

r Jeszcze apteka! Apteka z cygarami. 

— (60% w tem dziwnego? 

No i przepysznych cygar dostaliśmy—w aptece. 

Zwróciligny się ku hotelowi. W drodze przy- 
pomniałem sobie o całej plice listów, napisanych w 
czasie przeprawy, które nosiłem przy sobie z za- 
miarem oddania ich na pocztę. 

— Gdzie tu jest poczta? — zapytalem przyjaciela. 

IE A na co ci poczta? Skrzynki do listów zasta- 
niesz na wszystkich rogach 


NZ | i ulie. Otwierają je w tej 
dzielnicy co godzinę. $ 


da K wiem, ale nie mam marek amerykańskich. 

— Niech cię o to głowa nie boli — odparł Wil- 
helm ~= przecie musi tu być gdzieś apteka. We 
wszystkieh aptekach sprzedają tu marki, jak sprze- 
daja kwiaty, cygara, wina, koniaki, laski, portnio- 
netki, cukierki, bilety koncertowe, brzytwy, noże. 
zapalki, papier, pachnidla. Ba, dostałhyś i wody 
święconej, gdyby na to kościół zezwolił. ; 

Ponieważ zapewniono mnie, że obuwie w Ame- 
ryce jest niezwyczajnie drogie, zabrałem tedy ze 
sobą kilka par trzewików, aby zaś nie opłacać cła 
używałeni ich kolejno na statku. Wieczorem, po 
wylądowaniu, ustawiłem je przy drzwiach numern, 
pewny, Że je nad ranem oczyści garson hotelowy. 
W Stanach Zjednoczonych wszakże garsoni nie po- 
niżają się nigdy aż do czyszczenia trzewików, to też 
i moje, jak je z wieczora ustawiiem, stały nad ra-, 
nem nietknięte, 

Okolo godziny jedenastej przyszedl po mnie 
Wilhelm i wyszligny razem.  Ueczyniwszy jakies sto 
kroków, zatrzymalem się i zapytałem go: 

— Słuchaj, Wilhehnie, przecie tn musi być gdzie 
apteka ? 

A to pa co? 

— (Cheiałbym... chciałbym... kazać oczyścić sobie 
trzewiki. 

Wilheln wybuchł śmiechem. 


— Daru, ale tego to już chyba i w aptece nie 
dostaniesz, chociaż, nie ręczyłbyu — sprobuj. 
Teatr. Dzis w sobotę (25g0 b. m.) w tea- 


trze letnim o godzinie wpół do 8-mej wieczorem: 
z powodu nagłej niedyspozycyi pani Stachowicz, za- 
miast zapowiedzianej „Leny“, daną będzie wesola 
nadzwyczaj komedya Bayarda i de Veilly'ego p. t: 
„Mąż na wsi“. — Jutro w niedzielę (26 bin.) a go- 
dzinie 8 wieczorem „Trzy kapelusze",  kwotochwila 
w 3 aktach Alfr. Flenneqnin'a. 


Część ekonomiczna. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 

Kraków 24 czerwca, 
Jak w swoim czasie zakaz wywozu zboża 
z Rosyi na gieldy zbożowe nie oddziałał wcale, 
tak samo teraz zniesienie tego zakazu pozostało 
bez wpływy a w Niemczech, gdzie najwięcej 
zboże rosyjskie odchodzi, cena pszenicy właśnie 
de teraz podniosła. Co do stanu urodzajów 
kursują tymczasem wiadomości różne; w Rosyi 
ma być nieurodzaj, W Węgrzech znowu zbiory 
JLC! > . 


$ 


zapowiadają się dobrze, a u nas w kraju stan 
RIR wydaje się wcale zadowalniający. 


W obec tego W obrotach terminowych panuje 
usposobienie niezdecydowane, a ceny częstszym 
livaią Auktuacyom, zaś w handlu zbożem go- 
ulegają Hu , d | 
towem stalsza tendencya od pewnego czasu 
wzięła gorę, a ceny trzymają A wą 
Na dzisiejszym targu na Kleparzu więk- 
szy obtów nio zdolat SIęPROŻWAĄC. Ceny psze- 
nicy trzymały się dobrze. yto w ea. 
wane, ale eeny Ostatnie minio to u rzyma y się. 
płacono: za pszenicę białą od 10 25— 10:65, 
za czerwoną od 370 10, za żółtą od 970 


15—104%0, za żółtą od 9-7 
do 10:40; za żyto od 920—975; za jęczmień 
browarny od 750—800, u 


a kaszę od 700 do 


PRZEGLĄD z dnia 96 Czerwca 1892 


(25; za owies od 690—745 — wszystko za 100) 


kilogramów. monet niklowych. — Ostatecznej uchwały nie | 
$ Giełda zbożowa. Wiedeń 25 czerwca. | Powzięto. k D 

Pszenica 890, żyto 855, owies m6. knknrn- Drezno 25 czerwca. Królestwo włoscy 

dza 510. przybyli wczoraj o godzinie B minnt 20 wie- 


Wiedeń 23 czerwca. 


[24 


P. Rutowski przemawiał za wybijaniem 


czorem do willi Sirehlen. Po serdecznem przy- 
witanin sie, pojechali obaj królowie z orsza- 


spekulanci byli dzisiaj jeszcze wstrze- | kiem do will. gdzie odbył się obiad familijny. 


miężliwsi aniżeli wczoraj. widocznie już do koń- | O godzinie w pół do Il-tej wieczorem. odje- 


ca miesiąca panować hędzie ta sama zgniła | chali królestwo 
Najważmejszym wypad- | Menem. 


atmosfera na targu. 
kiem byi dzisiaj znaczny spadek rubli w Ber- 
lnie. Kilka dni temu stały one jeszcze na 215 
a dziś płacono za nie już tylko 207. 
stan zbóż na polach w Rosyi jest bardzo nie- 
pomyślny, a ponowny nieurodzaj prawdopodo- 


Pa le WAS 1 s T i i i 
bny. , Tak przynajmniej opowiadają na giełdzie 
berlińskiej. Przed zamknięciem targu zrobiono 


kilka znaczniejszych transakcyl w anglosach i 
|"monach 1 tylko te dwa papiery zamknęlismy 
dziś wyższym kursem. Na targach berlińskim 
t paryskim panował dziś zastój taki sam, jak 
n nas. 
Ostatnie notowania : 
Kredyty austr, 314. 
Anglobanki 156:44, T ; 
1150. Läuderbanki 22425, Ludwiki 214— 
Czerntiowieckie 24245. Renta papierowa 95-56, 
srebrna 9515, anstryacka złota 113-20, papiero- 
wa 10080, węgierska złota 110:90, papierowa 


a 


węgierskie 361:—, 


11:61, ruble 12! 4: 


mamn EEEE 


Felegramy „Przeglądu“ 


sm ORon TN = e 
Rzym 25 czerwca (pryw). Papież odrzu- 
cH stanowczo prośbe 


) 0 > arcybiskupa Żary. aby 
liturgia słowiańska zaprowadzona byla w Dal- 
macyi. Oświadczył, iż w Kościele "katolickim 
zadnych a żadnych nowości językowych za- 
prowadzać nie można 1 że przywileje obrzadku 
lacmskiego zmniejszone być nie mogą pod ża- 
dnym względem w Słowiańszczyżnie, 
Petersburg 20 czerwca (pryw... 
strasznych npałów w 


Z powodu 
l calej okolicy Kaspijskiego 
morza szerzy się tam cholera z ogromną szyb- 
kością, Rząd wysłał dra Wierzbiekiego do 
Persvi w celn zbadania rodzaju tej choroby 

X Wydano rozporządzenie. žeby studentów 
Jikających się nie przyjmowano na wydział 


| niedyczny. 


Wiedeń 25 czerwca. 
czyla się wczoraj dalej debata 
paragrafem drugim  nstawy 
przemyslu budowniczego. 

P. Zallinger zażądał zmiany tego pa- 
ragrafu w tym duchu, aby budowniczowie | 


W Izbie posłów to- 
specyalna nad 


o wegulowaniu 


mieli prawo kierować i wykon zwać budowle 
ziemne i imne pokrewne £ niemi budowle, 
wszelako aby wszelkie roboty ciesielskie, ka- 
mieniarskie, stadniarskie, tudzież wszystkie inne 
roboty, należące do zakresu przemysłu konce- 
syonowanego lnb rękodzielniczego. musialy być 
wykonywane bez wyjątku przez przemysłowców, 
mających koncesyę na wykonywanie tych robót. 
teprezentant rzadu sprzeciwił sie wnio- 
skowi p. Zallingera. 
gera poprawka tej treści, że budowniczowie 
maja prawo wykonywać roboty ciesielskie, ka- 
mieniarskie i studniarskie w tych miejscowo- 
ściach, w których nie ma żadnego cieśli. ani 
kamieniarza, ani studniarza, 

Izba w imieniejn losowaniu $ć glosami 
przeciw 74. przyjęła wniosek p. Zallingera” tu- 
dzież poprawkę p. Pattara. 

Skutkiem tej uchwały złożył p. Exner re- 
ferat tej ustawy. Rr. 

' Następnie przedsięwzięła Izba wybory do 
mięszanej komisyi obu Izb parlamentu, _ która 
załatwie ma sprawę dodatków drożyżnianych 
dla urzędników. Do komisy tej. wybrano pp. 
Gołuchowskiego, Lewickiego, Serenvl'ego, Kath- 
reina, Pleneru, Beera. Prombera, Herolda i 
Bareuthera. ? A 

Następne posiedzenie Izby odbędzie się 
we wtorek. 

Wiedeń 25 czerwca. 
marł wczoraj, . 

Monachium 25 czerwca. A a st 
Wwarzyszenie śpiewackie urządziła wczoraj wie- 
czorem Bismarkowi serenade. Bismark słuchał 
jej z balkonu. Dzis zwiedzać będzie Bismark 
ratusz tutejszy, a jutro odjeżdża do Kissmgenu. 

Paryż 25 czerwca. Minister marynarki roz- 
kazał uwięzić urzędnika i archiwaryusza jene- 
ralnego sztabu marynarki Greinera, tudzież pe- 
wnego podoficera, przydzielonego do ministe- 
ryum. Obaj podejrzani są o kradzież aktów. | 

Berlin 25 czerwca. Cesarz Willelm przyj- 
mowal wczoraj włoskiego ministra spraw ze- 
wnętrznych Brina na długiej audyencyi. 

Poczdam 25 czerwca. Królestwo włoscy 
odjechali wczoraj o godzinie 2*/, po poludniu 
do Drezna. Cesarz Wilhelm odprowadził królo- 
wą włoską aż do wagonu, cesarzowa zaś szła 
wsparta na ramienin króla Humberta. Pożegna- 
nie obu monarchów było bardzo serdeczne. 
ściskali i neałowali się kilkakrotnie. 

Berlin 25 czerwca. Burmisttz Zelle otrzy- 
mał wczoraj depeszę, w której rada miasta 
Rzymu dziękuje za uroczyste i serdeczne przy- 
jęcie, jakiego doznał król Humbert w Berlinie. 
Depesza kończy się słowy: „Niechaj to pozdro- 
wienie, które panu przesylamy, będzie wyrazem 
hołdu dla całych Niemiec, tego wiernego i o- 
krytego chwałą przyjaciela Włoch“. 

Bukareszt 25 czerwca. gence Roumaine 
donosi, że studenci w Jassach urządzili wczo- 
raj zgromadzenie, 
jakiego doznają Rumuni w Węgrzech, osobli- 
wie zas napad, urządzony niedawno przez Wę- 
grów na dom dra Ratiu, przewodniczącego 0- 
wej deputacyi Rumunów, która wybrala sie do 
Wiednia, złożyć swe zażalenia u stóp trom. 
Kilkunastu studentów chciało urządzić demon- 
stracyę przed gmachem konsulatu austro-węgier- 
skiego, policya jednak przeszkodziła temu. Mi- 
mo to udali się czterej studenci do tylnego 
podwórza konsulatu i chcieli odezytać protest 
przeciw gnębieniu Rumnnów w Węgrzech, ale 
nie pozwolono im na to. 

Rząd rumuński nie przywiązuje żadnej 


Antoni Ronacher u- 


Akademiekie sto- 


wagi do tego zajścia, mimo to jednak postano- 
wil wystąpić z całą energią na wypadek, gdy- 
by próbowano znów urządzić takie demon- 
| stracye. 

Wiedeń 25 czerwca. Na wczorajszem po- 
siedzeniu komisyi walutowej, po szczegółowych 


cyframi popartych wyjaśnieniach ministra 
finansów, postawił p. Abrahamowicz wnio- 


sek o zreasumowanie przedwczorajszej uchwa- 
ły, odrzucającej paragraf 11 przedłożenia rzą- 
dowego, który zaprowadzał zdawkowe mone- 
ty z niklu. 
Wniosek p. Abrahamowicza przyjęto 
rozpoczęto na nowo obrady nad $. IL 


i 


Podobno | taché 


Iniony 24825, Bankvereiny |? 


10050, dukat 5:66, 20-frankówka 949—, marki | 


włoscy do Frankfurtu nad 

Paryż 25 czerwca. Uwięziony urzędnik ma- 
rynarki Greines wydał podobno pewnemn at- 
zamorskiego mocarstwa wszystkie doku- 
menta, odnoszące się do obrony brzegów Fran- 
cyi. a attache ów udzielił tych dokumentów 
Niemcom 1 Włochom. 


Petersburg 25 czerwca. Minister komunika- 
cyi odwołuje wszystkich Polaków zajmujących 
wyższe posady na kolejach w Królestwie Pol- 
skiem i zastępuje ich Rosyvanami. Odwołani 
urzędnicy Polacy otrzymać mają posady w głębi 
Rosyi. 

Paryż 25 czerwca. Z powodu pojedynku 
niędzy markizem Mores a kapitanem Mayeren 
wniesie deputowany Dreyfus (żyd) na dzisiej- 
szem posiedzenin izby interpelacyę, w której 
zapyta p. Freycineta. co zamierza uczynić dła 
ochrony swobody sumienia w armii i dla zapo- 
bieżenia napaściom na pewnych oficerów *(t. j. 
żydów). 

Markiza Mor: s. który zabil kapitana Maye- 
ra w pojedynku, uwięziono. 


Paryż 25 czerwca. Dulanżysta Merv za- 
mierza wnieść interpelacyę. w której chce wy- 
kazać. jakie niebezpieczeństwa grożą obronie 
Francyi przez to, że członkowie międzynaro- 
dowego kongresu marynarskiego. który odbe- 
dzie się tutaj w lipen, nrządzać mają wycieczki 
do kilku portów i kanalów francuskich. W in- 
terpelacyi swej położy Mery szczególny nacisk 
na to. że w kongresie tym weżmie udzial 53 
Niemców, 19 Austryaków 1 5 Włochów. 

Wiedeń 25 czerwea. Reprezentant rządu 
oświulczył w komisyi przemysłowej, że przyję- 
cie poprawki p. Zalingera do $ 2 ustawy o 
przemyśle budowlanym będzie przeszkodą sank- 
cyonowania tej ustawy. Komisya wybrała p. 
Exnera napowrót referentem tej ustawy. 
> Londyn 25 czerwca. Balfour wydal mani- 
est do wyborców. w którym powtarza wszy- 
stkie argumenta konserwatystów przeciw na- 
daum rlandyi homernia i podnosi konieczność 
polepszenia doli robotników. 


Wiedeń 25 czerwca. Kilka dzienników roz- 


na którem omawiali ucisk. 


P P aaam uzupełnił wniosek p. Zallin- | 


| 


„dirt pogłoskę. że ambasador austryacki w 
i P 5 gł p B 

e Hah hr. Szechenyi ustąpi ze swej posady, 

a iejsce jego zajmie minister Nzoeggenyvi. — 

RY kompetentne zapewniają jednak, że po- 

Sloska ta jest co napnnuiej przedwczesną. 
. e a + g » | i y R 

Hr. Szechenyi wprawdzie jaż oddawna 


wyraża Życzenie usunięcia się w zacisze życia 
prywatnego, wszelako decydujące sfery nie 


zajmują się jeszcze tą kwestyą i żadnego po- 
stanowienia nie powzięly ani co do ustąpienia 
hr. Szechenyjego, który dotychczas prośby o 
dymisye nie wniósł. ani też co do zamianowa- 
mia jego następcy. 

Wiedeń 25 czerwca. W komisyi walutowej 
wystąpił dzis p. Menger przeciw wprowadze- 
niu monet niklowych. W każdym razie zaś żą- 
ua p. Menger niezaprowadzania srebrnych pól- 
koronowek. przez co będzie mógł minister zro- 
bić dalsze oszczędności i usunie niebezpieczeń- 
stwo, že osznści będą mogli nieświadomym lu- 
dzion dawać niklowe monety zamiast srebr- 
nych pulkoronówek. 

P. Szezepanowski polemizował z wywoda- 
mi p. Mengera. a p. Kaiz z finansowych wzglę- 
dów zgadza się na nikiel, ale tylko pod tym 
warnnkiem. że srebrne pólkoronówki będą zmie- 
sione. Minister finansów prosil, aby komisya 
Jeszcze raz zastanowiła się nad tem, jakie kon- 
sekwencye wynikną z odrzucenia monet 
klowyc h 

D.alsze obrady odroczono do wieczora. 

Frankfurt 25 czerwca. Królestwo wloscy 
przybyli tn dziś o godzinie 8 rano. Król wziął 
udział w paradzie 18-go pułku huzarów i na 
mieni i kok 
ży i 7 . Królowa włoska od- 
Jjechala o godzinie 10 do Homburgu. 


ni- 


S zł 


Przyjechali do Lwowa 
duia 25 czerwca 1892. 


HOTEL IMPERIAL. R. Gołębski z Czerem- 
chowa. 5. Łukasiewicz z Kadłubiska. M. Biłaszewski 
z Wasylkowa. M. Wisniewski z Peczeniżyna. S. hr. 
Stadnicki z Gtmmnisk. M. Szerne z Radłowa. K. Lieb- 
scher z Wiednia. A. Fischer z Krosna. W. Fasta- 
wiecka z Kołomyi. 

HOTEL FRANCUSKI. Hrabia W. Wolański 
z Dnplisk. K. Marmoross z Karowa. W. Gnoiński 
z Krasnego. A. Siecki z Srodopalea. J. Stecki z Ży- 
tomierza. J. Bieniedzka z Koziny. 


Spacyaiista chorób skórnych I wener. 


br. KAZIMIERZ PODLEWSKI 


po odbyrdn specyślnych stadyńw na klinika«b prof F oar- 

niera i fiasnier w Paryżu. Lassara w Berlinie | Kaposiego 

w Wiednia, zamieszkał przy ul Sobieskiego l. 10 (dow 
przechodni s riy Wałowej ticrba 9) 


Ordynnuje od 11—132 1 od 8 —6 8171 


= 
o 


Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań .„Nadzieja*' Pre- 
numerata roczna zł.. 1770. Na prowincji złr. 1.80. 


M. JONASZ 


dom bszkowry I k zntor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3. 


kupuje 1 sprzedaje wszystkie efekta i mo- 
nety po najdoklładniejszym kursie dziennym. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 
bez doliczania prowizji 

Główna reprezentacja dla Galicji naj- 
większego i najbogatszego w świecie to- 
warzystwa ubezpieczeń na życie „The 
Mutual“. Rok zalożenia 142. 2763 


— 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 25 Czerwca godz. 1. min. 35. 


Akeye kred. 3155 Weg. kolej półn. 
Alpiny "S70. wschodn. 107 — 
Kredyty węg. 35925 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 154: — kom. 160.25 
Uniony 24525 Akcye tyton. 18175 
Ludwiki 214*—  _ „(sal obl. indem. 10445 
Nordbany 291.— Elbethale 23750 
Lombardy 89760 Lónderbanki 22275 
Losy tureckie 41/80 Renta zł. węg. 110:60 
Staatsbahny 30325 Bankvereiny 11425 
Czerniowieckie 242— Renta węg. p. 100% 
Ruble 14980 


Usposobienie spokojne 


InNadesłsne 


Dr. August Łoziński 


o'wcrzył kancelaryę adwokacką 
we Lwowie, przy ulicy Pańskiej 1. 2. 


Wyszły z druku nejnowsze 


CENNIKI 


w ję ykach: p-lukim i ruskim. 
Na żądanie rozsyłam gratis i franko. 
W miejscu odbisrać można u 
Alejzego Hiibnera 
Lwów, Rynek 38, 3688 1—5 


Dr. Franciszek Michalik 


n odbyc u sp-cyalnych studyów na klinice dla 
Shah Raby = Wrocławin i Berlinie, 


je w sezonis bieżącym w Kryniey. 
odwal 8407 6 6 


Zmisna pamieszkania. 


Homeopata M. Rosenkranz 


leczy za pomocą najnowszych metod homeop:ty: hnych cho 
roby wewnę'rzne i zewnętrzne, szcz*gó!nie zaś zastarzałe 
cierpienia. Ordynuie od 9—12 i od 2- 5 godz. LWÓW, 

ul. Batorego 6 (dawniej Halicka), 5620 4 10 


Wszech naur lekarskich 


m ES) 
Dr. A. Szulisławski 
OKULISTA 
były asystent kliniki ocznej Radzcy Da B. Wicherkiewi- 
cza w Poznaniu, po dłaższych studyach w klinice profe- 
sora Rydla w Krakowie i prof. Fachsa w Wiedniu, osiadł 
w Stanisławowie 
przy ulicy Sobirskiego liczba 18. 


Przyjmuje od 8—4 popołudniu. Ubogich clorych bez. 
płatnie od 9—10 przedpołudniem. > TY ar 


Lwów. Z Izby handlowej 25 czerwca 1892, 
1. Akcye za sztukę. 


hez kuponu bieżacego płacą żadaja 
bez dywidendy. 
Kolej galie. Kar. Lud. 200zł. w.a. 213 50 216 50 
ao Lwow.-czersjads. 200zł. w.a. 242 — 245 —- 
Banku hipotecz. galie. 200%}. w.a. 385 — 340 — 
„ kredyt. galie. 200z}. w.a. — — 216 — 
Listy zastawne za 100 zl. 
Banku hip. galic, 5%, 40 „101 — 101 W 
Banku hip. galie. 597, z 10%, pr. 10% 50 108 20 
Banku hip. 4,0, wa. lok. w 50 lat. 98 25 98 9% 
Banku krajowego 41/,%, wa. 88 50 99 20 
Tow. kred. galie. 4, nieokr. 46 80 Y7 BO 
Zy © " o dO WUPAROTEWI 
s n GRAS E a IG 
wd (20 PRO „ 58 94 70 95 40 
3. Listy c. użne za 100 zł. 

Z. G. kr wł. (daw, 60%,)30%, w kw. 60 — 62 — 
% „= (dy 6 EU Wow po — Po: 
4. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galie. 5 pre. m. k. 104 40 105 10 
Galic, fund. propinacyjnego 4*/ą 94 — 9 10 
Bukow. fund. propin. 5%, w. a. 100 50 101 20 
Kom. banku kraj. 5 pre. w.a. Tem. 100 — 100 70 
Pożyczka kraj. zr. 1873 zpr.w.a. 10450 — — 

„ 1883 41,9, 9: 60 98 30 
o. Lasy. 
Losy miasta Krakowa . a 22 475 24 75 
si » Stanisławowa . . . 29 50 3260 
b. Monety. 
Dukat holenderski . . . 5.62 


Napolegrkior=/ o «wwa. «ów. 19 5 9.45 9.50 


Półimperyał rosyjski 9.10 —-— 
Rubel rosyjski srebrny 1.24 1.34 
papierowy 1.20— 1.22— 


" » . 
100 marek niemieckich 58.30 58.90 


ERGO. WO O O EEE 


Ruch pociągów kolejowych 
ważny od dnia 1 maja 1692 r. według zegaru lwowskiego 


IDEE E 
Przychodzą do Lwowa A 4 E t 5 l$ 
eE A Au AEN, An | S 2 
Z Krakowa. . . . | 6] 9%] 9%] 646) gie 
Z Muszyny-Krynicy via a 
RENNÓWW 0. 0. 0. gu 
Z Podwołoczysk i Brodów 
(na dworzec główny) | 257 gu | TH 
Z Podwołoczys< i Brodów i / 
na dworzec Podzamczę 215) 917) 6:5] . 
Z Suczawy : 10;: l 7EM, J42 | 704 
Z Kimpolungu . 102 gsn A 
Z Radowiec . 1093 75« 7% |, 
Z Hhlboki o MUSE NE 5 ae 
Z Nowosielicy . . . g” 76 
Z Słobody rungarskiej 103 22798 
Z Husiatyna via Halicz 10_3 142 5 
Z N Sacz , Chyrowa, Sta- 
nisławowa i Stryja 9'e| 235 
Z Suchy, N. Sącza, Chyro- 
wa, Stanisławo «ai Stryja 9” 
Z Chyrowa. Stanislawowa 
i Stryja ak iż 
Z Pesztu, Miskolcza. Mun- 
kacza, Ławocznego i 
Stryja . gi 141 
Z Sokala i Belzca . Ą 448 
Z Sokala i Rawy ruskiej . gss 
odchodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa -. . [OA | 3°] 524 1101] 756 
Do Muszyny -Krynicy via z 
Tarnów . . , | 756 
Do iodwołoczysk i Brodów g 
(z dworca giów nego) 25% 9* 1024 
Do Podwołoczysk i Brodów 
(z Fodęamcza) ,.. . 13 102 105% |. |. 
Do Suczawy , - | ŻE 95 | 3% 1056, , 
Do Husiatyna via Walicz. | 6** - Bi W ||* 
Do Słobody rungurskie) 63" 950] 312 1056) ` 
Do Nowosielicy . 6** gsl. l1o%| . | 
I Do Hliboki . g*r ot S EA E a 
Do Rsdowiec 6*" gss| . |1056 
Do Kimpołengu SPOŻ E ga 7 
Do Stryja, Chyrowa. N. Sa- 
cza i Suchy . sig: 6'5 ioul 74% 
Do Stryja i Stanisławowa, i 10215 74 
Do Stryja, Ławocznego, = 
Munkacza, Miskolcza i | 
Pesztu. |. : 6” 741 
Do Bełzea i Sokala | = gs 
Do Sokala i Rawy Buskiej FALE | 73e 
Uwaga: Uodziny podkreślone linijka mznaczaig po 4 
ancag od godziny 6 wieczorem do godziny 6 m. 59 raso. 


+ 


probne cogioszenia 
po 2 s+aiy st WYTRZEM. 


Anna. Milczenie Twoje przeraża 
mnie, czy dostałaś mój list w Nie- 
dzielę? ezyś zdrowa? Z powrotu 
mego prądkiego masz dowód jak 
mnie świat obchodzi. Pragnąłbym 
Cię ujrz'ć. 3675 1—1 


Albin Solecki we Lwowie, ul 
Wałowa l 11 sprzedaje towary ko 
rzenne po cenach najumiarkowań- 
szych. Wino, koniak w  doboro- 
wych gatunkach. Likiery, rosolisy 
i wódki z fabryki Romana hra- 
biego Potockiego i z innych fa- 
bryk wsławionych. Mąkę z młyna 
parowego Heleny hrabiny M ero- 
wej w Kamionce Strumiłowej, po 
cenach fabrycznych. 3524 9—? 


"Nauczycielka posiadająca kwali- 
fikacje i posadę w szkole ludowej, 
życzy eobie wyjechać na wakacje 
w chserakterze nauczycielki. Wia- 
domość: Mentorka, post restinte 
Przemyśl 215. 3680 1—1 


Centralne Sosa 
Centralne wmówi: 
prowinoyi Lwów, Kopernika 11 
3 2647 


3511 2-15 
Sztuczns zęby 
i 

i szczęki 

wedlug zainowszego Systemy amerykańskie- 

go w kauczuku, złocie 1 cellałoidzie, jako: 

też wszaikia reperacye zebów, trwale 
tanio takża na raty wykonuje 


Atelier dentestyczno-tezhalczna 
B. Bergera 


we Lwowie, ul. Raroia Ludwika 
l. 5 w domu Wgo p. Stromiengera. 


Potaniaład 
HERBATA Popowa u Woh'a 


Sykstuska 6 we Lwowie 
z 2 gł 40 ct, 3 zł. i 8 zł. 75 ct na 2 zł 
16 ct, 2 zł 70 ct. i 3zł. 40 ct. za funt. 
3678 1—3 


—r e o 


Skład fabryczny 
| wyrobów c k. uprzyw. fabryki 
| wyrobów bawełnianych 
| Benedykta Schrolla i Syna 

w Brannau 
Chiffosy, Schirtingi, Cre- 
tony. Dymki. Brylantyny, 
Ręczniki i Chustki do noea 
u M. Balłabana Następcy 
Lwów 
BA. Ludwiga 


plac Miaryąciki 2. 
3528 5—7 


cz, 


Dom rentowny 


w śródmieściu do sprzedania 
Wiadomość w handlu Wielm 
Kowalskiego, Rynek 1. 26. 
8621 8—8 


Nauczycielka 


rutgnowana, z wyższem wykształceniem i 
wieloletnią praktyka, posiadająca gruntow- 
nie język francuski, polski, niemiecki i 
zauzykę perfekt, oraa wszystkie wyższe 
nauki szkołee, mogąca się wykazać wielu 
chlabnemi świadectwami, poszukuje umie- 
azczenia na wsi. Bliższa wiadomość pod 
lit. J. M. nauczycielka, Wojtkowa poste 

restante. £678 1—2 


D O EA WW WW E D E O OKR M a ib 


PRZEGLĄD z dnia 26 „Czerwca 1892. 


Dia wyjeżdżających 


NA WYSTAWĘ W CHICAGO! 


Tylko co wyszło dziełko p. t. 


Fioretti 


czyli kwiateczki św. Franciszka 
z Assyżu. 
Legienda średniowieczna. 


Już wyszła z druku 
NAJPRZYSTĘPNIEJSZA NAUKA 


języka angielskiego 


w 15 lekcyach 


Nakład ksizgarni katolickiej |... 
Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krąazewie. 
2840 1—6 


10 ctn. wyseła się franco. 


Lwów, Drukarnia nar. Manieckiego 
ul. Kopernika l. 7.. 2679 
a a 


4.7 2: 2 PM „u. 


ZAKŁAD KĄPIELOWY WÓD SIARCZANYCH 


w pobliżu Lwowa i stacyj kolejowy w Gródku i Szczercu położony, 


otwartym zostaje dnia 20 maja. 3322 24—30 

Urząd pocztowy, telegrafczny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo- 
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 ct. od osoby. Wćzkiem z'Gródka 
po 40 ct. ; n 

Lekarz zakładu: Dr. Z Rieger, radca zdrowia 

Łazienki z wannami porcełanowymi i terazzo, takież posadzki. Kąpiele 
siarczano-mułowe para ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masaża (masser i 
masserka fachowo uzdolni*ni). 

NOWOŚĆ !!! Przyrząd rozpylający wodę siarczaną do 
leczenia ch :róbh nosa, gardła i p/uc, niewyłączaniąc gruż= 
licy. Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszkania z urządzeniem i pościelą (mate 
race sprężynowe) w cenie od 50 ct. do 1 zł. 20 ct. dziennie. Łewna liczba 
mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1 maja do 20 czerwca i w III od 20 
sierpnia ceny o 20”, niższe. W tymże czasie doznają upustu ubodzy chorzy, 
opatrzeni w świadectwa przez starostwa potwierdzone. -- Powóz zakła» 
dowy po stałych cznach na wszelkie jszdy. — Obszerny, wzo- 


rowo utrzymany park, cienista świerkowe chodniki, — Kaplica z codzi*nną 
mszą św. — Wszelkich wyjaśnień udziela na żądanie Dyrekcja zakładu 
r 2 Asy woda” rERZPCNY. BR 


e e ŘŘŮ— 


= 6 Skład kawy Artura Kościckiego 
Y e pod godłem „Syriusz* 
we Lwowie, ul. Ossolińskich 1 11. wchód 
także z ulicy Cichej poleca tylko naj- 
ba Tą lepsze gatunki po cedach hur- 
townych, 3645 3—4 


Sp'zedaż komisowa w handlu Kolonial- 
nym Alberta Szkowrona Lwów, plac Ma- 
ryacki 1. 7 


S 


4% s 
BF Od roku 1868 znane %zg | 
Bergera | 


Lecznicze Mydło Smołowcowe | 


Przez sławnych lekarzy polecone, bywa używane we wszystkich państwach En- 
ropy z świetnym skutkiem na wazełkie wyrzuty skórne szcze 

gólniej na przewłokłe i łaszczące sie liszaje, świerzb, strupy i pasożytne 4 F74 ) 
wyrzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarzniecia, pocenia nóg, łupież 
ma głowie i brodzie. —- Bergera mydło smołowcowe zawiera 
40%, smożcwca drzewnego i wyróżnia się znacznie miedzy wszeł- *% 
kiemi innemi mydłami smołowcowemi w handln. Celem  ochronienia się 
przed fałszewaniami należy żądać wyraźnia Bergera mydła asacołorwso= 
mego i uważać na wydrukowany obok znak ochronny. 

W uporczywych cierpisniach skernych używa zię zamiast mydła smołowcowego zkatecznie 


Bergera mydła smołowcewe-siarczanege. 
Jako łagodniejsze mydło emołówcewe do usuniecia wszelkich nieczystości 
cery, na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do 
mycia i kązieli do codziennego użytku służy, zawierające 85%, gliceryny i pachnące 


Rendezvous 


fn cy. 


H wych i zagranicznych. 


wniany. 


0:0:6"©0:6:6- 


ugz$r$" 


puszcza do pękania, 
Przeto z najlepszym s 


uQ © 


"0:0-0-0-0-0-0-0-0-0:0-0:0-0-0'6:0-0-© 
i AZT azne 
ila p. Gospodarzy, budowniczychi inżynierów. 


Najlepszym sradkiem konserwującym gonto- 
we dachy, sztachety i ogółem wszelki materyał dre- 


jest pokost naftowy 


posiada bowiem tę dobrą własność, iż bardzo łatwo wsiąka w suchy 
materya? drzewny a szczelnie jego pory zamykając, ochrania go od 
szkodliwych działań powietrza, a najbardziej chroni od wilgoci, niedo- 
aczenia się i trupieszenia drzewa, 

kuta należy używać pokostu naftowego 
tam gdzie materyał drzewny na ustawiczne działanie powietrza i wil- 
goci jes: wystawiony, a więc najłatwiej zepsuciu podlega. 

Również do zapuszczania czyli 
wszelkiego drewnianego materyałnu nadaje się Olej 


CFD t, 


| 


2 Lwów, ulica 3 maja w dawnym gmachu Kasy oszczędności 
* vis a vis hotelu „imperial“ 


Handel delikatesów i win 


W. MUSIAŁOWICZA., 


JH Z komfortem urządzone pokoje gościnne do śniądań i kolacji. 
Doborowe zimna i gorące przekąski przez cały dzień do 


"Znakomite piwo pilzneńskie oraz wielki wybór win krajo- 
3581 10—37 


Majonezy, auspiki, galantyny, pasztety itd. itd. 


pokostowania 


maftowy z lepszym skutkiem, niż drogi pokost lniany, posisda bo- 
wiem tę ważną zal tę, iż jest znacznie wydatniejszy i bez porównania 


bo terąz przeszło 40 centów na 


kilogramie tańszy od lnianego pokostu. 


A gdy pokost naftowy barwy matneninej słojów drze- 
wa mie zmienia, przeto zamiast d-oglego pokostn inia- 
mego do pierwszego gruntowania pod każdą farbę olejną, wyjąwszy 
białej, dla swej tamiości ze znaczną korzyścią i majlepezym 
skutkiem użytym być może. i 4 

Jeden kilogram pokostu naftowego kosztuje 12 centów. 


3860 9? 


Przy większym odbiorze w beczkach zawierających około 150 
kilogramów opuszczam na kilogramie 2 centy. h 

Na prowincyę wysyłam za przekazem zamówiony pokost do 
wszystkich stacyj kolejowych. + 


PIOTR MIĄ 


właściciel rafineryi nafty we 


CZYŃSKI 


wowie, Sykstuska 47. 


Lwów» 

naj 

MAGA z 

i towar 
27-? 


3121 


Bergora giicerynowe mydło smolowcowé 


Cena sztuki każdego gatunkn 35. et. wraz z broszurą. 
w pndełkach po 8 sztuk złr. 1, po 6 sztuk złr. 1'90. 


Z innych mydeł Bergera poleca się nastepne, zasługujące na uwage: mydło benzoote 

dla udekatniesłć cery; mydło boraksowe przeciw Raki sydło kajtdlowe do 

wygładzania cery i blizm po ospie i jako mydło odwaniające; mydło ichthyilowe na 

reumatyzm I czerwoność twarzy; mydło piegowe bardzo skuteczne; mydło tanninowe 

przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy Środek czyszcze- 

nia zębów. Względem innych mydeł Żlergera swracamy uwaga na broszurą.— Należy 
fadat mydeł Bergera, gdy istnieją naśladowania baz skatka. 


Fabryka i główna rozsyłka: 6. Hell & Comp. w Opawie (Troppau). 
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowe) wystawie farmacaxtycznyi 
w Wiedniu 1883 roku, 

En gros dla Lwowa: u pp. aptekarzy: P. Mikołascha, Zygra. Ruckerg. 

Er detail u. pp. aptekarzy: H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Bei 
sara, L. Frauengiasa, P. Gsilhofra C. Skiepińskiego; w Brodach u M. Kulaka; w Czort- 
kowie a L. Nossa; w Tarnopolu u F. Jamrógiewicza, L. Fleischmanna; w Kopyczuń- 
cach w apt. Redera; w Przemyślu a L. Nahlika, A. Mańkowskiego; i u ap. S. Ka 
lickiego, w Stanisławowie a A. Amirowicza, J. Mecury i A. Strzemeckiego; w Kočo- 
myi u J. Sidorowicza i Ed, Stensła, jazoteż we wszystkich anaczniejszych aptakach 
Galicji. 8168 


JEDWAB! 


Najzdrowsza i najprzyjemniejsza w noszeniu w lecie i zimie jest bielizna trykołowa hygieniczna z surowego czy- 
stego jedwabiu, odznaczona chlabnemi świadectwami pp. lekarzy tak w kraju jak i zagranica, uprzywilejowanego i marką 


ochronną zaopatrzonego wyrobu 


Rudolfa Mayera w Bernie 


główny skład powyższej bielizny po cenach bardzo przystępnych i stałych w bandlu płócien i gotowej bielizny 
F. S. BARDASZA we Lwowie, vis-a-vis kościoła katedralnego. 


Uznaję, że bielizna trykotowa, wyro- 
biona przez p. Rudolfa Mayera w Ber- 
nie, a zbadana chemicznie jako czysto 
jedwabna, bez żadnych innych składni- 
ków, jest najpewniejsza w noszeniu, dla 
osób wątłego zdrowia, jak również pra: 
ktyczniejsza od wełnianej lub baweł- 
nianej. 

Lwów, dnia 19 marca 1892. 
Dr. GŁOWACKI 
dyrekt r kr. szpitala powsz. we Lwowie. ı 

Dla rekonwalescentów i w ogóls lu- 
dzi cierpiących nzasję bielizne hzgie- 
niczna, czysto jedwabna, wyrobu fabry- * 
kanta Rudolfa Mayera w Bernie, jako 
pajzdro»szą i najprsktyczniejszą w no- 
szeniu. 

Lwów, 16 marca 1832. 
Dr. JÓZEF WEIGEL m. p. 

, Przeciw reumatyzmowi jako hygie- 
niczną bializne, uznaje czysto jedwabna, 
wyrabianą przez p. Rudolfa Meye:a 
w bernie, za najwłaściwszą w noszeriu. 

Lwów, 16 marca 1892. 
Dr. BARĄCZ m. p 
bielizna wyrobu p. Rudolfa Mayera 
w Bernie jako czysto surowo jedwabna 
bez żadnych innych składników — jest 


Do pana Edwarda Ilelwiga we Lwowie. W ekntek po- 
lecenia Magistratu do L. 19 leg 1692r zladałem przedłożone 
przez Pana dwie próby trykctu jedwabnego, — opa'rzonego 
i) Qestr. u, ung. Privilegium. Iygienische Seiden 
Tricot-Waacke Rudoif Mayer — Seiden Tricot Waaren Fabrik 
in Brunn* — tak pod wzgledem chemicano-jakościowym i mi- 
kioskopowym, a na podstawie otrzymanych wyników wydaę 
zgodnie z prawdą orzeczenie, że sporządzone są takowe gz czy- 
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nam danego. Balsam brzozow I 
ministerjum, a prof. dr. med. Raepi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Ryefuch 
w Londynie i w i szczególnie go zalecają. Balsam ten uzyskuje sie za pomocą postępowania 
chemicznego, które oa lat 80 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu własność usuwania stą- 
rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą 
świeżości, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i za- 
czerwienienia, wygładza zmarszczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gład- 
świeży i ożywiony koloryt: — Cena Balsamn brzozowego mðr. 1-50) za dztanuszek, 
ece, które po użyciu Bajsąmu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konser 


si 
LEGE 
pe A w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera, w Kra- 
"ea M 


najpewniejszą w noszeniu dla osób wą- 
tlego zdrowia, jak również praktyczniej- | 


Ba! 
- sza od wełnianej, bawełnianej lub ni- 
cianej. 
Kraków, 28 marca 1892. 
Dr. TORCZYNSKI m. p. 
Sekundaryusz Szpitala w Krakowie. 
Dia cierpiących w ogólności pole- 
cam tylko bielizne hygieniczna, czysto 
jedwabna z fabryki Rudolfa Mayera 
w Bernie, bo jest niezawodnie najzdrow- 
szą w noszdniu, 
Lwów w marcu 1892. 
Dr. SZTEMBARTH m. p. 


Bieliznę jedwabna trykotowa wyrobu 
p. Rudolfa Majera w Bernie, osobiś_ie 
wypróbowanę, pulecam jako rzeczewiś- 
cie bygieniczną, a w użyciu praktycz- 
'niejszą od wełnianej i nicianej. 
Lwów, dnia 16 marca 1892. 
Dr. KAROL GROSS m. p 
Prócz czysto jedwabnej bielizny wy- 
robu P Rudolfa Manera w Bernie, nia 
HT Pang), „by, tak korzystnie w lecie 
t mie, ja 'eni ży- 
cia się nadawała. Kg AS 
Kraków, dnia 28 marca 1892. 
Dr. ŚLIWIŃSKI m. p. 


stego jedwabiu, bez domieszek innych włókien. Resztki prób 
rzeczonego trykota, zaopatrzone marką o:hronna i pańskim 
podpisem zachowuje w Laboratoryom pod powyższą liczbą 
urzedowa w wi mowe aaen Porównywań i badań. 
Z miejskicgo Laloratoryum chemicznego we Lwowie, 30 marca 
1982. Dr. MIECZYSŁAW DUNIN WĄSOWICZ m p: zaprzy- 
głeżony chemik miejski i sądowy — Docent towaroznawstwa. 
3581 4- 10 


Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem 
polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka którym jest 


Wr. Fryd. Lengiel'a BALSAM BRZOZOWY 


to wiec prrawdziwejwa rtości tego ¿rodka upiekszającego, wprost przez naturę samą 
dr. Fryd. Gengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego 


nadal za pomocą Dr. LENGIE4A GPU.CRERNE, doza 60 ct., i Dr. 
IELA BYDŁA RENZUE, ra sztukę ct. 66 i 35. 8458 6-7 


iktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskiego nast.Mahl apt., w Tarno- 
serycego Adlera. w Bielsku u Alfr. Elumenthała i w droguerjj A. Haas. 


Wacław Masłowski. 
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oà 50 lat istniejąca firma * 


Jan Wallach i Syn 


nowości na 56200 iOsGNNY 
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Rynek l. 38, 
dawniejszy 
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wWcóW, jako też 
rzygotowāno. 


n a 21 


Skład na całą @alicyę i 
kowinę u 


SE ąda 


bez sznurów 2% 
smerykańskie k 


same się zawijające, prak- 
tyczne, trwałe, wygodne. | 


J. Christol 


ulica Jabłonowskich 1. 9. 
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Rok założenia 1855, 


TADEUSZ MIŁASZEWSKI 


ZEGARMISTRZ 
WE LWOWIE, alica Akademicka liczba 8. 
poleca swój 


skład zegarków kieszonkowych i stałowych, 


ściernych, szwarcwaldskich i podróżnych. 


ME Każda sprzedaż i naprawa pod gwarancya "qm 
3442 10—12 


-m mam 


Do teraźniejszych zasiewów 


poleca 
„Turnips* czyli angielską olbrzymią rzepę 
pastewną i bawarską dużą rzepę Ściern'ową 


Główny skład nasioa 


Teofila fiuckiego 


w Mełnie, p. Strzeliska. 


Poleca też najlepsze Pasy do maszyn własnej fabryki 
z najlepszych skór belgijskich. 3677 1—3 
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Najdawniejsza i notorycznie najlepsza 


łaźnia parowa 


pod 1. 40 przy ul. Żółkiewskiej we Lwowie, została pe 
nader starannej restąuracył napowrót do 


użytku Szanownej Publiczności oddaną. mi 
. 3679 1— 


9:9-9:0-90:6-6-6 
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! Najnowszy wynalazek! 
„Każdy nienmiejący grać na f r- 
tepianie jest w stanie odegrać do- 


wolne kawałki na PIANINIE 
pneumatycznem PETERSONA, 


1 


Q-$ 


{i 


yi sao TA a na którem jak i na każdym in- 
OJ AS g grd nym fortepianie również i rękoma 
Taar RA graó można. 3686 3—6 
n 1% AS Wyłączny skład na całą Galicyę 
Tow ped goe" w składzie fortepianów i pianin 
0-7? e : 
owi ce Hr || I. Balko obecnie Kusi 
ów» Ho we Lwowie, przy ulicy Karola 
w "KĘ Ludwika 1. 7. 


HANDEL - 


PŁÓCIEN i BIELIZNY 


' Jana Riedla 
WE LWOWIE 


Tynktura ziołowa 
przeciw bolom zębów 


stosownie używana chroni zęby 
od psucia, usuwa bole istniejące 
i dzima wzmacniająco na dziąsła 
Tynktury tej dostać można w każdej 
aptece. , 8311 20—86 
Główny skład we Liwowie 
. w aptece 


P. Mikolascha. 


JAN 
JARZYNA 


P jubiler í złotnik | i 

Dy we Lwowie, pl. Marjacki ję 
{f poleca swój bogato za- 
opatrzony skład wyro-. 
bów jubilerskich, zło- zag 
à. tych i srebrnych 
po najniższych 
cenach 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


'Koszule salonowe 
po złr. 1'05, 1:55, 2, 2:25, 200 i 8. 
Koszule z przodami pikowemi I fal- 
dzikami (zakładkami) po zł. 2775 i 8 
Koszule kolorowe, kretonowć i 

oxfortowe po sł. 2:60 i 275. 
Koszule mocne po sir. 1'65, 8, 
ozdobione ua wzór ukraińskich po 
zir. 2:40, 2:60 i 8. 
Koszule dla chłopaków po 
1:40 i 160. + 
Kalisomy dia chłopaków po 
86, 95 et. i zł. 1-10. 
Półkoszulki z kołnierzami 50 ct. 


KALESONY 


złr. 0'95, 1'05, 116, 1745, 1-65, 1-80, 
OŁNIERZE tuzin po zł. 2'40 i 2:80, 


"1 


Bu- 


Ohuńskte stebzo 


we Lwowie. >| MANKIETY tuzin po zł. 4 i 4:80. 
86561 2—13 |> potęczemieni długołetniej OHUSTEI plónionng, ak Lea 
trwałości. i siatkowe po ct. 60, 90 do zł. 140. 
aa BIELIZNĘ letnią wein. prof. Jaegera 
. maj = F HNE sprzedaję po cenach fabrycznych. 
= [i UM . P m 
= R = , e stołowe i deserowe N Krawaty w największym wyborze. 
- D= Ae aa P 
a ZR uz Ba te. k. wpuzyw. światowej ofa- || się Ean]! ia r IA 
EA s = k A wyfabrykiw Berdorf poleca 
© NE OI R A A 
i SEE G. EL. Christiana Ślastępce ammas W 
-E W. Bilinski R GE 
D . COTY 
KAROLA BAŁŁABANA 
s we mowie WE LWOWIE 
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Próbki francc, 


_ poleca w największym wyborze 


Batysty, satyny i lewantyny. 


3640 3—4 


Wszelkie 


Kii 


tylko w znanej najlepszej jakości 


i taniej jak wszędzie poleea 


O. T. Winekler 


we Lwowie. 


Na Żądanie cenniki gratis i franco 
Obstalunki z prowincyi usku- 


terzniam odwrotną p cztą 
8517 9 -1 


Papier Braci Fuyałkowskich w Białej. 


Gotowe bluzki satynowe od 140 sztuka. 


poleca zupełnie świeży transport 
Chińsko-Rosyjskiej Herbaty 
ciemno naciągającej z wybornym smakiem 
i sromatyczng wonią 
pół kilo Congo cesarskiej 


pe 


asica het 18h. ) 
etmańsha £ 3, 


1 


Kotin 


rutynowanego, mogącego przygotować ucz- P> 
za je $y klasy p w allogi; poszu- Ciast angielskich do herbaty 
uje się na wies w guberni Wołyńskiej. 
Szczególniej pożądanym byłby technik KAWY 
(pochodzący z zabranych prowincyi) wła-|w smaku czystem i aromatycznem, franko 


aak 
Familijnej . * > 
Melange de Moscan 
Imperial SWE 
Wysiewek z herbat 
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60 
20 


ogniotrwałych 


p*wnych od właman, 
najlepsscgu [Abry 
katu, u 
j| Aiolzego Hübnera 
3 Lwów, Ryuek SB. 
3:23 t? 
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Głowny skład EJ 


KAS 


dający dobrze jezykiem niemieckim. do każdej stacyi pocztowej w Galicyi. 
Zgłoszenia m L. 1488 Centralne Błóroj4*, kilo Mokki arabskiej . zł. Tod 
Ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. » n Jawy złotej . « n 1080 
8671 1—3 |» »„ Ceylon perłowej < n 10:80 
> n „ (Ceylon grubo ziarnistej „ 108) 
n Colon średniej „ 1040 
4 r a wyśmienitej . 10 - 
Główny magazyn ów. Lica a p ie j 4 :60 
» n» Guatemalou e „ 920 
n  „ Rio laue . „ „ BBU 

8891 7—10 
| M a mw 
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J. Jlirgensa 
przy ulicy Sobieskiego liczba 4. 


zawiadamia, że otrzymał już wielki 
transport tapet i dek racyi pos 
kojowych z pierwszorzednych fabryk 


Kuferki 


zastosowane do taryfy strefowej lekkie 
mocne, punowne i tamie poleca 
nowo otworzony magarzyh 


tak piks = zagranicznych po - nowości 

cenach jak najniższych. i f A 

poleca smane 2 trwałości aoe pacco ||  Wrześniowski & Włodek 
kowe, jalazye parawany i ekramy || Lwów, Halicka 4 vis a vis apteki Wgo 


sTasnej fabryki tudzież sto 
płócienne, gładkie i kolorowe, w móc | 
cerate angielską. | 


1 
8397 12-16 | 


Wesiórskiego. 

Krynica, dom zdrojowy. 
Łaskawe zlecenia z prowincyi odwrotnie 
„5638 6 6 


drukarni nar. W. Manieckiego. Zarządzca : Walenty Houk. 


